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WYCHODZI CODZIENNIE
Biuro Kodaki ji „Dziennika Polskiego,“ ulica Jagiellońska 

liczba 14.
Przedp ła ta  wynosi we jwowie rocznie 18 złr .—półrocznie 

9 złr. — kwartalnie 4 zP .  5$ et. —  miesięcznie 
1 itłr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr.— 
miesięcznie 2 złr.

' ■ ■ -yłka pocztową za granicą, do całych Ni( miec 
rocznie 50 iuare* — kwartalnie *2 marek 5 srg., 
do Francji i Angl„ , Włoch i Hzwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 cnt.
R§kopi»ow Redakcja nie zwraca.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
1 iuro Admin istracji „Dziennika Polskiego,“ plac Mcrjacki 

liczba <5. i 7 w domu pana Kiselki ; re Wiedniu.
Ham irgu, Frankfr ; i<__ 1 Menem, Berlinie, Lipsko,
Bazylei, Szwajcarji Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Voglcr, we Wiedniu \ .  Oppelik R Moose, Rotter 
i Spł., w Warszawie Richman et F rendler, .Biure 
anonsów w Paryżu pułkownik Raezkow„,ń Paubourg 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p  ńd ,  
Ciborowskieg Rue Clement 4 Pąrfs.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  ct. od miejsca- 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem ,-pe; t).

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franko^o Adir.i 
nistracji „Dziennika Polskiego.“ Listy reklamacyjne 
nieopieczętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 ct. od wiersza.

Od wydawnictwa.
Z nowym kwartałem upraszamy szanownych 

czytelników o wczesne nadesłanie prenumeraty 
dla unikniema reklamacyj i uregulowania nakładu.

Przedpłata na „Dziennik Polski" wynosi:
We Lwowie bez przesyłki pocztow ej:

rocznie ............1& złr. — ct.
pó łro czn ie  9 „ —  „
k w a r t a l n i e  4 „ 50 „
m ie s ię c z n ie ....................... 1 „ 50 „

Na prowincji z przesyłkę, pocztowa:
rocznie ......24 złr. —  ct.
półrocznie . , . . . 12 „ — „
Kwartał n e .............................. 6 „ — „
m ie s i ę c z n ie ...............................2 „ — „

Chcąc uprzystępnić naszym Prenumeratorom  
nabycie bardzo cennego dzieła, jakiem jest F. K.
Szlossera i K. Hagena, Dzieje powszechne od naj
dawniejszych do najnowszych czasów w 22 tomach, 
zawarliśmy z p . A. D. B a r t o s z e w i c z e m ,  w ła 
ścicielem  „Księgarni Polskiej “ we Lwowie umowę, 
mocą której mogą otrzymać w ielkie to dzieło pod 
bardzo korzystnemi w arunkam i, bo i w  cenie dla 
nich zniżonej zam iast 55 złr. na 30 złr i na spłaty  
w ratach miesięcznych po 5 złr.

Życzący z tego ułatw ienia k orzystać, zechcą 
nadesłać zamówienie, wypełniając załączony ku
pon i dołączając 5 złr. jako pierwszą ratę do A d
m inistracji „Dziennika Polskiego".

Lwuw 26. czerwca.
Nie dó opisania wielka była oficjaina 

radość oficjalnej prasy z Nnoczonej lewicy, 
spowodowana zadziwiającą jednomyślnością, z 
aką pamiętne zgromadzenie członków opo ■ 
sycj., odbyte w niedzielę dnia 21.. bra., przy
jęło wniosek, odiaczający orgam sację parlamen- 
Lru*g> stronnictwa na dwa długie miesiące i 
polecający wypracowanie programu osobnemu 
komitetowi. Jednom yślność nadewszystko! wołali 
z teatralnym patosem fabrykanci opinji opozy
cyjnej, a tern łatwiej przychodziło im śpiewać 
hymny pochwalne na cześć tej nie zaprzeczenie 
najważniejszej cnoty pol.iyczne, im mniej było 
Judzi, którzy znali dokładnie właściwy przebieg 
i drobne, na pozór, a w gruncie rzeczy najw a
żniejsze szczegóły niedzielnej konferencji. Ludzi 
zaś takich było w Wiedniu n e wielu, jeżeli 
wjogółe prócz biorących udział w konferencji, kto
kolwiek wiedział, jak się rzeczy właściwie miały.

Wszystko było już z gory urządzone w taki 
sposób, ażeby do publicznej wiadomości podać 
tylko tyle, ile koniecznie potrzeba było dla za
spokojenia ogólnej ciekawości, a skrzętnie za
kryć wszystko, cofcy ową sławioną pod niebiosa 
jedność w wątpliwość pcdać mogło. Czy przed
stawiciele prasy w ogóle dopuszczeni byli do 
sali obrad tego się dziś dowiedzieć trudno. 
Faktem natomiast jest, że wszystkie d; muiki 
wiedeńskie otrzymały z biura prasow ego lewicy 
gotowe sprawozdanie o przebiegu obrad, reda
gowane oczywiście w du-hu taKim, pąki najbar
dziej odpowiadał wymiiganiom stronniczym. Nie
wiele innych szczegółów dodały informacje pry
watne, zaczerp j:ęte bezpośrednio od uczestników 
konferencji, ale i te nie zawierały nrawdy, jak 
się to okazało następnie. A więc wszystkie do
niesienia zgadzały się w tern, że zgromadzenie 
przyjęło j e d n o m y ś l n i e  rezolucję, stawiającą 
całość i jednolitość stronmetwa jako nąjp'erwszy 
warunek dalszego działania opozycji, i ‘ że grupa 
radykalnych narodowców bez słówka przekory 
glosowała za tą rezolucją, której — według zda- 
n .a N. fr. Pr. — nic można brać inaczej jak 
tyjłko za dowód niczcm nienaruszonej jedności 
lewicy.

Jak tę jedność opozycji i pokorę odłamu 
radykalnego rozumieć należało, wskazaliśmy już 
poprzednio. Przecież nic naturalniejszego jak 
to, że każdy głosował za utrzymaniem jedności, 
jeżeli mu wolno było przypuścić, że jedność ta 
na podstawie jego własnych zasad ugruntowaną 
będzie Jak słuszneni było zapatrywanie nasze, 
dowodzą niektóre, szczegóły o niedzielnej konfe
rencji, za warte w jednym z prowincjonalnych 
organów polityki „ostrzejszego tonu", Gratzer 
Tagespost. Któryś z młodych zwolenników 
tego tonu, najwidoczniej nie obeznany jeszcze 
dokładnie z „arkanami" wielkiej po'ity'ti, donosi 
dziennikowi temu pomiędzy innemi, żc odracza
jąca uchwała konferencji przyiętą została wcale 
nie jednomyślnie, lecz tylko większością głosow, 
a oprócz tego, że zwolennicy kierunku radykalno- 
nar- dowego powzięli bezpośrednio przed głoso
waniem „uroczystą" uchwałę nie odstąpić od 
myśli założenia klubu niemieckiego, a za wnio
skiem p. PI- nera głosowali tylko dlatego, ażeby 
— jak .się  wyraża dosłownie korespondent Gratz. 
Tagespost — „dać umiarkowanym czas do na
mysłu."

Tak to wygląda właściwa prawdf o konfe
rencji niedz.elnej," taką jes t owa jedność opozycji. 
Zdaje się, że nie potrzeba już lepszego dowodu, 
że ideał jedności jes t wprost niedościgniony dla 
lewicy w obecnych stosunkach. Chyba Komitet 
dwudziestu pięciu dokona cudu i jednych lub 
drugich — młodych lub starych — nakłoni do 
ustępstwa. Ze młodzi o ustępstwie nie niyślą, 
tego dowodzi powyższe doniesienie Gratser Tages
post. Przecież postanowili uroczyście w żadnym 
wypadku nie odstąpić od zamiaru utworzenia 
Klubu niemieckiego, a tak są pewni swego, że 
dają umiarkowanym czas do namysłu. Czują oni 
doskonale przewagę stanowiska, jaką im dały stwo
rzone niegdyś przez samą lewicę popularne hasła 
wyborcze i umieją z mej wybornie korzystać, 
wiedzą, że oni dyktować będą warunki pokoju, 
jeżeli lewica się nie ma i’ozpaść na dwoj i. Ilu 
strację tego poczucia własnej siły p. Weitlofa 
et consortes zawiera inna wiadomość wymienio
nego powyżej dziennika, która op iew a: że p.
P lener w ostateczności zgodzi się nawet na u- 
mieszczenie w programie punktu, dotyczącego 
wyłączenia Galicji.

Zobaczymy. A pp. Chlumecky i Scharschim dt 
czy zgodzą się także na tę próbkę nowego urzą
dzenia A ustrji? Tego nie doczeka się chyba ża- 
d( a  z polityków „ostrego tonu".

dziewamy się, ze nasze oznajmienie wystarczy do 
usunięcia dalszych rozpraw i dyskusyj nad tym 
przedmiotem i położy koniec raz ua zawsze fan
tastycznym konjunkturom." Pierwszą wiadomość 
w tym względzie podały dzienniki ruskie.

Urzędo wa Gazeta lwowska zamieszcza nastę
pujący komunikat z Wiednia, który bez żadnych 
na razie uwag powtarzam y:

„Dziennik Polski zanotował przed kilkoma 
dniami pogłoskę o układach hrabiego Taaffego 
z jedną z wybitniejszych osobistości „Zjednoczo
nej Lew cy*, celem nowego ugrupowania stron
nictw politycznych w Hauzie państwa, i powoła 
nia owe;- osobistości w skład gabinetu. — Z tej 
niepodobnej do prawdy pogłoski wysnuł Dziennik 
cały szereg uwag, krytykująi ych postępowanie 
M inisterstwa w obec „Prawicy", i chcących roz
budzić nieufność parlamentarnej większości do 
Rządu. W obec tych uwag możemy wam z ca
łą stanowczością donieść, że wszelkie pogłoski o 
zmianach w dzisiejszym gabinecie, a w szczegól
ności powyższe wieści najmniejszej nie mają 
podstawy..."

Jak się dowiadujemy, mianowanie ks. scho
lastyka kap. lwowskiej dr, Feliksa Z a b ł o c k i  e- 
g o biskupem w Tarnowie nastąpi niebawem. No
minacja ta, wywoła niezawodnie w całym naszym 
kra ju szczerą i niekłamaną radość; ks. Zabłocki 
jest bowiem znanym ze swych zdolności i zalet 
obywatelskich. Dyecezja tarnowska potrzebuje ko
niecznie zdolnego i energicznego adm inistratora, 
gdyż przez ostatn.e lata rządów śp. biskupa Pu- 
kalskiego mocno podupadła Nowy biskup sufra- 
gan lwowski ks. Jan  Puzyna, będzie na najbl ż- 
szyrn Konsystorzu prekonizowanym, poczem zo
stanie wyświęconym, i zamianowanym na opró
żnione po ks. arcybiskupie Morawskim miejsce 
prałata dziekana.

M ir  p isze: „Widząc, że niektóre dzienniki 
w ostatnich czasach podają jako fakt już doko
nany, że ks. 41 B a c z y ń s k i ,  rektor lwowskiego 
ruskiego seminarium, został biskupem sufraganom 
przemyskim, i że spożytkowują fakt ten do roz
licznych kombi nacyj — jesteśmy spowodowani na 
podstawie jak najkompetentni jszych informecyj 
oznajmić, że wszystkie dotyczące doniesienia nie 
mają istotnej wartości i należą poprostu do dzie
dziny zwykłych dziennikarskich konceptów. Spo-

Świeżo otrzymali starostowie okólnik z któ
rego wyjmujemy następujące główne zarządzenia:

W celu wprowadzenia jednolitości w spo
rządzaniu przedkładać się majacych wykazów, 
polecono starostom w tym okólniku, ażeby na 
przyszłość nadsyłali oryginalne wjkazy urzędów 
podatkowych, jak to ma miejsce przy wykazach 
zaległości funduszu propinacyjnego, co do które
go zarządzenia Rządu odniosły zupełny i jak wia
domo przez Sejm kilkakrotnie pochlebnie uznany 
skutek. Te oryginalne wykazy obejmować mają 
sumarycznie stan wszystkich zaległości fundacyj 
szko'uych i uwidoczniać będącą na przypisie a 
nie uiszczoną należytość bieżącą. Jako zaległość 
dawniejsza wykazywana będzie cała zaległość po 
dz'eń ostatni ostatniego miesiąca bezpośrednio 
ubiegłego kwartału, zaś jako należytość bieżąca, 
tylko opłaty, przypadające do uiszczenia w bie
żącym kwartale. Z końcem każdego kwartału, 
n f"spłacona jeszcze należytość bieżąca doliczona 
będzie w następnym wykazie do zaległości da
wniejszej, a nowy przypis za następny kwartał, 
uwidoczniony zostanie w rubryce należytości bie
żącej. W ten sposób wykazy przedstawiać bęuą 
z jedner strony, ile ś c ią g ^ to  w bieżącym kwar
tale ńa umorzenie dawniejszej zaległości, z dru
giej zaś, ile na rachunek nowego przypisu.

W końcu zwrócono uwagę Starostów, że dą
żyć powinni bezusfannie do stopniowego i syste
matycznego umorzenia dawuiejszych zaległości, któ 
re w n, k tórych powiatach dosięgają jeszcze zna
cznej wysokości. W tym ceiu starostowie doło 
ży^ mają usilnego starania, ażeby przepis każde
go kwartału w tym samym okresie czai u był 
zupełnie wyrównany, a nadto pewna choćby ma
ła  część zaległości spłaconą. Niecałkowite uisz
czenie należytości bieżącej, będzie mogło tylko 
w pewnych wyjątkowy h wypadkach, jeżeli nie
przezwyciężone rudności stoją na przeszkodzie 
regularni m wpływaniu prestac-yj szkolnych, zna
leźć ,apraw’c dli wianie, z reguły zaś zaległość 
('awniejrza nie powinna się powiększać pn  z do
liczanie doń nie ściągniętej reszty nowego przy
pisu. ^ ________

Z całej dyskusji w Sejmie nad nowela — pi
sze Reforma wyu ika ja-moj że ustawodawcom 
chodziło o ilość szkółek wiejskich i dążyli do te 
go, aby jak najmniejszym kosztem w kraju po
wstało wijle szkółek. W myśl tedy tej ustawy 
i intencji Sejmu Rada szkolna krajowa tworzyła 
szkoły jiljalne. Tymczasem zaszedł wypadek, któ
ry mocno alteruje dotychczasowa jej działalność. 
Pewna gmina, nie chcąc założyć nawet szkółki

filialnej, ri kursowała do Ministerstwa przeciw na
kazowi Rady szkolnej. W odpowiedzi M inister
stwo nietylko nie uwzględniło żądania gminy, 
lecz p r z e c i w n i e  u a k a z a ł o  z a ł o ż y ć  
s z k o ł ę  e t a t o w ą ,  lub wykazać się musi gmi 
na, że z szczególnych powodów ni e jest w stanie 
opłacać przepisanych 9 prc. całej należytości 
wszystkich podatków stałych rządowych, w gm i
nie opłacanych. Tern orzeczeniem Ministerstwo 
niejako obala intencje Sejmu, mało bowiem jest 
gmin takich, któreby żądanych ustawą 9 prc. nie 
mogły opłacać. Że ta kwota wraz z 3 prc. opła
canych przez obszar dworski nie wystarczy na 
utrzymanie nauczyciela, który w etatowej szkole 
pobiera wyższą płacę, to Ministerstwo zdaje się 
mało obchodzi, gdyż w myśl ustawy braki te ma 
pokryć w pierwszym rzędzie fundusz szkolny o- 
kręgowy a następnie krajowy. W sprawie tej ma 
podobno wnieść Rada szkolna kra owa przedsta
wienie do Ministerstwa.

„Przed Sejmem.”
i i i .

(Arcyurzędy).

Równocześnie z zaprowadzeniem Stanów usta
nowiono tymże samym patentem „arcyurzędy 
krajowe". Te dzieliły się stosownie do dwukla- 
sowego podziału Stanów na dwie kategorje, na 
dostępne dla klasy magnatów i stanu rycer
skiego.

Dc pierwszej kategorji należały urzędy : naj
wyższego krajowego ochmistrza, marszałka, pod
komorzego, kuchmistrza, łowczego, koniuszego, 
mistrza sokolnictwa, cześnika i komornika argen- 
terji.

Po drugiej: krajowego arcystolnika, wice
marszałka, wice-podkomorzego, miecznika, pod- 
skarmego, wice komornika argenterji, krąiczego 
i chorążego.

Celem ustanowienia tych urzędów było po
dobnie, jak celem całej instytucji stanowej zastą
pienie szlachcie dawnej Rzeczypospolitej, a dziś 
galicyjskiej, tak żadnej tytularnych bodaj godno
ści, zniesionyi h tytułów i zaszczytów.

Nowe arcyurzędy miały znaczenie tylko 
tytularne, bez pensji i jakiej] nlwiek jurysdykcji, 
nie były tgż dziedzicznemu Rząd nad..wał ta 
kowe podług swego zdania „tylko najznaczniej
szym familjom wyższego i rycerskiego stanu, 
któreby się o to pokornie dopraszały8. Na kan 
dydatach nie zbywa o...

I °ts*nt józefiński (20. stycznia 1782) po
twierdzając w zupełności instytucję areyurzędów 
nadał ich posiadaczom (ustęp VI.) pewne prero
gatywy.

Prócz honorowego pierwszeństwa przysługu
jącego areyurzędnikom galicyjskim podczas Sej
mów, prócz używania znaków dostojeństwa w 
herbie, przyznaje wspomniony patent tymże do
stojnikom ze stanu magnatów prawo pierw szeń
stwa przy mianowaniu radców J. C. Mości.

p rzy reorganizacji Stanów w r. IM 7 dodano 
dc istni jąeych już areyurzędów godność prymasa 
królestw Galicji i Lodumerji, (ustęp I. §. 4. pa
tentu z d. 13. kwietnia 1817), stawiając ją  na 
czele dostojników kraju.

Godność prymasa zastrzeżono dla każdo- 
czeinego aicybiskupa lwowskiego, obrządku rzym- 
sko-katol. W tej form „ przetrwały arcyurzędy 
aż do r. 1861 bez zmiany.

Pierwszymi prawdopodobnie ') posiadaczami 
areyurzędów galicyjskich były następujące o.-:o- 
bi-tości •'

Ze staHU magnatów: Ochmistrzem był hr. 
Mniszek, marszałkiem Ignacy hr. Cetuer, podko
morzym ks Lubomirski, kuchmistrzem hr. Krod-

') N a js ta rszy  szematyzin urzędów prowincjonalnych, 
jak  zdołaliśmy znaleśe nosi date  r. 1789.

1.
kow de Loss, koniuszym hr. Wielohorski. soko 
nikien hr. Uliński, cześnikiem br. Doliniański.

Ze stanu rycerskiego: Wice-marszałkiem był 
Kazimierz ChO]ecki, wice-podkomorzym Jab ło 
nowski. miecznikiem Józef Bratkowski.

Reszta urzędów wakowała. Pierwszym pry
masem Galicji został w r. 1817. And.ze hr. 
Ankwicz, arcybiskup obrządku rzymsko-kat. we 
Lwowie.

IV.
(Kol sgium stanowe. — Wydział' krajowy).

Równocześnie z ustanowieniem Sianów po
wstało kolegium stanowe. Kolegium to miało sic 
składać z 6 deputatów (ze stanu magnatów, a 
3 ze stanu rycerskiego) z roczną pensją 2000 
złr. m. k. na lat 6 z grona Stanów obieralnych. 
Prawo potwierdzania wyboru zastrzegł sobie 
Rząd, którego przedstawiciel (gubernator) był za
razem przewodniczącym Stanów i stanowego ko
legium. Na ,ego też ręce winni byli kandydaci 
na di-putatów zgłaszać swe podania.

Zakres działania tegoż kolegium ograniczał 
się zrazu do obowiązku dawania objaśn eń Rzą
dowi w surawach podatkowych i drogowych.

Kaneelarja urzędowa kolegium miała się 
składać z sekretarza, archiwisty i dwóch kopistów 
stale mianowanych i płatnych J).

Do roku 1782 jednak kolegium stanowego 
nie wprowadzono w życie podobnie jak całej in 
stytucji Stanów.

Dnia 12. września tegoż roku odbyła się 
pierwsza elekcja deputatów do kolegium, a to w 
ten sposób, i ż  wybrano 2 deputatów nu lat 6 , 
2 na lat 4, i 2 na dwa lata. Następna elekcja 
odbyła się w 2 lata później dnia 26. paździer
n ika  1784 r . 3)-

Rok 1817 wraz z reorganizacją Stanów spo
wodował reformę w urządzeniu stanowego ko
legium, które po raz pierwszy w patencie z tegoż 
roku otrzymało nazwę Wydziału krajowego. 
W skład wydziału weszło 6 deputowanych ze 
Stanów duchownego, magnackiego i rycerskiego 
i jeden deputowany miasta Lwowa 4).

Równocześnie rozpisano konkurs na posadę 
sekretarza (z pensją 1200 złr. m. k.) i archiw i
sty (z płacą 1000 złr. m. k.) 5).

W tdług patentu z 1817 r. należało do W y
działu krajowego załatwianie „interesów po
tocznych.* Sprawj większej wagi powierzono 
Zgromadzeniu Stanów. W istocie rzecz się miała 
przeciwnie. Zgromadzenie stanowe, zbierające się 
raz do roku na krótki tylko przeciąg czasu, było 
ciałem zbyt ciężkiem do ułatwienia się z nawa
łem SDraw nagiomadzoiiych. Odpowiednie, jzym 
do tej pracy był stale urzędujący Wydział kra
jowy, kt5ry zgromadzeniu przedkładał swe spra
wozdania.

Na zgromadzeniu też traktowano niemal 
wyłącznie "prawy form alne: wysłucharie postu
latów, nadanie indygenatu, wybór deputatów, 
mianowicie urzędników stanowych tudzież inne 
interesa mniejszej wagi dla kraju.

Natomiast widzimy przeglądając sprawozda
n i  Sejmów stanowych, iż z biegiem lat punkt 
ciężkości całej ich pracy przeniósł się w zupeł
ności do Wydziału krajowego.

W Wydziale powstawały projekta, opracowy
wano plany, wykonywano roboty przygoto
wawcze do wniosków, o jakie zamierzano u Rządu 
się starae- Tu też pracowali mężowie zasłużeni 
jak Wasilewski, Fredro, Sapisba i inni, a jeśli 
ich usiłowania nie w zupełności i nie ry d iło d o -

J) Vide p a te n t  z 13. czerwca 1775 nstop 15— 1S.
*) ko n ty n u ac ja  wyroków zapadłych ód 1. slyt znia 

1784, str. 219, 220.
*) Depu tac i  duchowni pob iera li  p ła c i -  10n0 złr. , ze 

stanu magnackiego i rycerskiego 2000 złr. m. k .  rocznie, 
leputa t  miasta  Lwowa pobierał p łacę 900 złr. i i i .  k .

s) Kontynuacja  wyroków od 1. s tycznia  J817 r. wy
padłych str. 49, 50.

4)

H E L E N K A
o b r a z e k

przez

O a b rje lę  Ś n ie ik o  Z ftp o lsk ą .

(Ciąg dalszy.)
I  Helenka mimowoli staje się poetką, z głów

ki swej cichutko, bez trudu snuje poemat, pełen 
czarownych blasków a rozjaśniony miłością, jak 
ciemna noc gwiazdą poranną. Pochyla się nad 
kołyską — p szczęście! dziecię, uśmiecha się prz.-z 

„sen, uśmiecha się tym jasnym, przejrzystym uśmie
chem , który zakwita tylko na ustach niewinnych. 
Helenka jest w tej chwili bardzo szczęśliwa — 
wydaje jej się, że śpiące dziecko słyszy jej ma
rzenia, że i ono pragnie mieć strojne suknie, 
karety i roje sług na rozkazy — klęka więc przy 
kołysce, a głowę na krawędź pochyla. Łzy go
rące spływają po jej zbiedzonej twarzyczce. Gdyby 
Wszakże zapytano: „czego płacze?8 nie umiałaby 
odpov»t cdzieć.

w ie tylko, że dawniej płakała z bolu i szar
piącej ją  tęsknoty za ezemś nieznanem — dziś 
te łzy jej nie bolą i nie tęskni już za niczem. 
Yi śród chmurnej nocy listopadowej zesłał jej Bóg 
tę drobną dziecinę i zamknął w ttm  dziecku cały 
ej świat marzeń, miłości i pragnień. Od tego 

dnia żyje ona tylko życiem swej siostry i oddy
cha jej piersią, cierpi jej cierpieniem, cieszy się 
j j  uśmiechem. Ona. dla siebie samej nie is tn ie je ; 
nie p_ugnie dla siebie nic i nie troszczy się o 
przyszłość swoją. Całą nadzieję, miłość i szczę
ście złożyła ta muła mateczka u stóp tej kołys i 
i drży o los swej przybranej córki i pragnie 
usrs szczęsną dolę, aby ustroić w nią przy
szłość dziecka. Pracuje teraz z podwójną ochotą 

nosi konewki wody z pilnością wielką.
Nawet blade zimowe słonko straciło swój

urok w oczach Helenki — dla niej słonkiem pro- 
iniennem jasna główka siostry, do niej więc dąży 
po uśmiech, pieszczotę, Nadeszła wiosna, strojna 
w kwiaty jak dziewczyna na bal spiesząca.

Do wilgocią przesiąkłych ścian mieszkania 
praczki wpadł nagle powiew ciepłego ożywczego 
tchnienia i zatrzymał się na progu, zdziwiony 
duszną, niezdrową atmosferą pralni.

Czyste pełne tajemniczego uroku tchnienie 
wiosenne zmieszało się powoli z wonią mydlin 
i gorących wyziewów tak jak strejna i pachnąca 
dziedziczka m:ęsza się w tanecznym kole z pa- 
roDkami, przynoszącemi jej w.auek w dniu do
żynek.

Ponure podwórze ożyło pod wpływem wio
sennego ciepła. Powoli otwierały się okna z trza 
skiem odrywanego kitu i wypuszczały z wnętrza 
mieszkań cały ponury smutek zimowy.

Bose, na wpół odziane sługi stały w oknach, 
myjąc szyby i wycierając je kawałkami szarej 
bibuły. Z całą niedbi.łością życia przechylały 
się nad kilkopiątrową przepaścią, starając się 
oczyścić zczerniałe rainy. Nawet wybuchy śmie
chu wybiegały z piersi tych kobiet, które w je 
dnej chwili uierozważnem posunięciem nogi mo
gły stanąć w królestwie śmierć Poa ich stopa
mi nierównie, szpiczaste kamienie wyciągały się 
rzędami jak olbrzymie zęby przedpotowyeh zwie
rząt. Rzec można, że bruk ten prosił o świeże 
młode ciało dziewczyny pragnąc nasycić swe ka
mienie ciepłą krwią, pełną ożywienia wiosennego.

Szare mory kamienicy stały przecież nie
wzruszone, ciemne smutne nawet w obec tej wio
sny, której rozkoszny płaszcz spływał na ziemię. 
Z otwartych okien liiły się powoli strugi brudnej 
wody, wsiąkając w szczeliny ścian i zostai isjąc 
chwilowo lśniące pasy na ciemnem tle.

Z pierwszego piątra wyrzucono nagle sporą 
ilość zżółictego mchu, schorowanego w zimowej 
wilgoci pomięszanego ze zwiędłemi jagodami 
pąsowej jarzębiny. Mech ten rozpostarł się na 
bruku śmiejąc się smutną wyniszczoną zielono

ścią —- n/e zdolny do dalszego użytku, wyrzuco
ny przed spodziewaną świeżością roślinną.

Koło tego mchu stała gromadka dzieci bru
dnych, wynędzniałyih z wyrazem rozpusty na 
pobladłych twarzach Były one dziwnie podo
bne do zwiędłych jagód jarzębiny, do których 
wyciągały ręce. Wśród zacieśnionego podwórka, 
otoczonego dokoła wilgotnemi murami, wyglądały 
jak suchotnicze roślinki wyrosłe na dnie wielkiej 
studni. Nad ni mi rozpościerał się szmat nieba, 
czysty, pełen objetńic wiosennych. Cm lami w tę 
głęboką studzienną przepaść wpadał gwar uliczny, 
cała poezj i proza życia, pełna turkota dorożek, 
dźwięków katarynki i tego nieokreślonego szumu 
wynikając* go z ruchu setek przechodniów. Z o- 
twartego o tna  pralni wybiegały od czasu do cza
su kłęby białej pary — gorącej i przesiąkłej wy
ziewam. bielizny Para ta  nikła w ciemnej i 
ważkiej przestrzeni wraz z wybuchami śmiechu 
myjących okna służących, lub z turkotem prze
jeżdżającej dorożki. Otwarta brama świeciła, 
,ak oko cyklopa, na ciemnem tle sieni i słała 
gruby promień światła na chropawe aeski, zalane 
potokami wody.

W bramie stanęła drobna postać dziewczę
c a  i oparła się chwilę o ścianę. W ręku trzy
m ała wielką konewkę i szła napełnić ją  wodą. 
Ciemne włosy krótko przystrzyżone spadały jej 
na czoło, kryjąc brwi i wielkie ciemne oczy. Całe 
ciało drobię, płaskie nierozwinięte raziło wobec 
tego rozkosznego rozkwitu wiosny i powietrza 
pełnego obietnic. S tała w bramie jak  czarna pla
ma na tle jasnych promieni, które przez otwarte 
drzwi słały się pod jej drobne stopy.

W tym  złotym blasku wydawała się jeszcze 
nędzniejsza, pełna smutku i sierocej tęsknoty. 
Nagle do bramy weszła piękna i wysoka kol.eta 
strojna w edwabie i koronki. Sz/a wesoła uśmie
chnięta, n osąc w fałdach swej sukni szum uli
czny i ciepło młodości. Musiała, być zakochana, 
bo całe jej ciało drgało nerwowo, a z oczu biły 
prądy dla wzroku nieuchwytne, a tylko rozbudzo

nej du^zy zrozumiałe. Przejście z dziennego 
św iatła dô  ciemnej i ponurej bramy uderzyło ją  
n iem i.j . A’strząsnęła główką i zmrużyła oczy, 
p jw -li jednak prz jsz ła  do snb ie  i zaczęła roz
glądać s.ę dokoła, jnkoy szukając kogoś lub cze
goś. Nagle wzrok j- j  padł na "stojącą przed nią 
Hi-hnkę, która zdziwiona widokiem tej pięknij 
kebiety stała nieru homa z ręką opartą o kra
wędź konewki, lisło lo dla niej zjawisko niezwy
kłe, zwłaszcza w bramie tej kamienicy. Na ulicy 
chodziło wiele pięknie ubranych kobiet, ale takie
go p-zeDy:hu, a zwłaszcza z tak bliska Helenka 
nie widziała nigdy. Mimowolną czcią przejęta u- 
sunęła się w najciemniejszy kąt sieni, wlokąc za 
sobą kon wkę i patrząc z pod oka na zgrabne 
nóżki owej damy, obute w śliczne buciki ze zło
tawe, skórk Jednak nieznajoma postąpiła kilka 
kroków . pochylając swą wdzięczną postać, zapy
tała miłym słoB m głosem :

— „Czy nie wiesz, moje dziecko, gdzie mie
szka adwokat S?... Mówiono mi , że w tym 
domu."

Helenka wiedziała dobrze, gdzie mieszka 
adwokat. Wszakże matka jej prała bielizn*1 a ona 
często pomagała nos ć kosze, pełne, gła< 9 w^ ' 
prasowanych koszul, sztywnych jak mumje, a 
lśniących, jak  powierzchnia zwierciadła. Pan 
adwokat nie mieszkał przecież w tej kamienicy— 
o 1 nie.

Był to piękny mężczyzna o rudawych gę
stych wąsach i chodzący w zimie w dłuj im sza
rym palcie. Mieszkał naprzeciwko w ślicznym 
trzypiętrowym domu z wielkiemi oknami i jasnem 
czystem podwórkiem. Wchodziło się do mieszka
nia pana adwokata po woskowanych wschodach z 
kolorowemi szybam i, zupełnie tak jak w ko
ściele.

Helenka wiedziała o tem bardzo dobrze i 
chciała to wszystko opowiedzieć stojącej przed 
m ą pani, ale... nia mogła.

Zabrakło j i j  głosu a w gardle doznała dzi
wnego ściśnienia, które jej nie dozwoliło prze

mówić słowa. Przytem te złociste buciki, lśniące 
zielonawym blask1 em w^ród promieni słonecznych 
onieśmielały ją  najwięcej Zdawało się jej, że to 
flw;e muszk’ które wpadły wśiód wiosennego 
ranka i teraz migocą w jasnym blasku, urągając 
jej bosym zczerniałym stopom, kryjącym się w 
cieniu.

Milczała w'ęc, tulą..* do zapadłej piersi biud- 
ue ręce, i przyciśnięta do ściany, pragnęła zrobić 
się coraz mniejsza, w ceiu zniknięcia z przed 
oczu pięknej pani.

Ale ta ostatnia pragnęła widocznie dowie
dzieć się koniecznie o mieszkaniu adwokata, bo 
tak samo łagodnym i słodkim głosem powtórzyła 
swe zapytanie, a wyjąwszy z eleganckiej portmo
netki nowy srebrny pieniążek wyciągnęła rękę, 
strojną w , iękną cienką rękawiczkę.

_ — „Weź to mała" — dodała wsuwając w 
zac: niętą rękę Helenki dwadzieścia centów — „i 
powiedz, czy tu mieszka pan adwokat?"

Gdy zimna moneta dotknęła dłoni dziew
czynki. nastąpiła w Helence reakcja i mimowoli 
ciśnienie, jakie czuła w gardle, u s tąp iło .— Przy
tem bucJki złociste zniknęły, piękna pani stała 
teraz w cieniu, i czekała cierpliwie na odpo- 
witdź Helenka podniosła głowę z po za gę
stej grzywy spojrzała na uśmiechniętą twarzyczkę 
nieznajomej. Poczuwała się teraz do obowiązku 
wdzięczności względem tej pani tak pięknej i tak 
dobrej. Nie za dwadzieścia centów była jej 
wdzięczną, aie za ten głos łagodny, jakim do niej 
przemówiła, za tę cierpliwość, z jaką czekała na 
jej odpowiedź.

Poczucie te,, wdzięczności spowodowało, że 
chwyciwszy energicznie konewkę, wybiegła za 
bramv  a odwróciwszy się ukazała ręką okna 
rirze ;wległego domu. Przemówić nie mogła, nie 
śmiała, zresztą piękna pani i tak zrozumiała jej 
lL.mmę i uśmiechnąwszy aię raz jeszcze zniknęła 
w bramie przeciwległej kamienicy.

(C ąg auiszy nastąpi.)
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czekały się urzeczywistnienia nie było to ich 
winą, lecz winą stosunków epoki, w której żvli i 
walczyli.

Korespondencje.
Brody dnia 25. czerwca 18S5.

Jeźli korespondencj , jakie z całego kraju, 
gazety umieszczają obecnie, są zwykle w na
główku sygnowane tytułem „po wyborach“, to ja  
jestem  vv tem szczególnem położeniu, że oma
wiając odbyte wybory, słusznie m ojej'korespon
dencji mogę dać tytuł: „Przed wyborami".

Miasto nasze ma w najbliższej przyszłości, 
pomijając wybory więcej lokalnego znaczenia do 
Bady powiatowej i wyboru burmistrza, jeźli, jak 
się spodziewać należy, wybory do Rady miejskiej 
zatwierdzone będą, wybierać dwóch posłów do 
Sejmu. Posła z kurji miej. jiiej na miejsce przez 
złożenie m andatu przez p. Józefa S i m o n a  
opróżnione, posła z Izby handlowo-przemysłowej 
również opróżnione przez złożenie m andatu przez 
p. Ottona H a u s n e r a .

Kwestja wyborów do Sejmu jest tak ściśle ' 
połączoną z historją wyboru posłów do Rady 
państwa, źe nić od rzeczy będzie sine era et 
studio  dorzucić jeszcze kilka słów do już publiko
wanych.

Słusznie podniosła Ojczyzna, że Komitet cen
tralny przeuwyoorczy w sprawie wyboru z okręgu 
miast Brody-Złoczów niejasne zajął stanowisko 
i podczas, gdy wyborcy brodzcy w poczuciu tego, 
że może i słusznie zarzucano im, iż popierali 
niegdyś antynarodowe kandydatury, z całą otwar
tością się oświadczyli, że chcą wybierać jedynie 
tego, kogo centralny Komitet jako narodowego 
kandydata wskaże i usilnie o mianowanie takiego 
kandydata się upominali, Komitet centralny dwu
znaczną g ra ł rolę, popierając kandydaturę radcy 
dworu S o c h  o r a  tylko zakulisowo.

Przypuszczam nawet, że szanse kandydatury 
p. Sochora były tak wielkie, że możliwość jego 
wybotu naw et wbrew woli Komitetu centralnego 
nie była wykluczoną, jak  to stało się zresztą 
przed sześciu laty — ale w obec żywiołów brodz- 
kich, w obec bardzo młodego i strasznie jeszcze 
nieustalonego patrjotyzmu narodowego izraelitów 
brodzkich, Komitet centralny powinien był zająć 
stanowisko jasne i otwarte, nie zaś janusową po

lityką ułatwiać żywiołom demoralizacyjnym ro 
botę w Brodach: wynjk wyborów z Izby handlo
wo-przemysłowej jest w znacznej części skutkiem 
postępowania Komitetu centialnego przy wybo
rach z kurji miejskiej.

Ale za wybór antynarodowego kandydata w 
Izbie handlowo-przemysłowej nie należy jeszcze 
na miasto Brody rzucać kamieniem, - miasto 
Brody wypiera się solidarności z Izbą handlowo- 
przemysłową. Miasto Brody, by dać dowód na
macalny, że się z Izbą handlowo-przemysłową 
nie solidaryzuje, zaprotestuje przeciw wyborowi 
posła do Rady państwa z Izby handlowo-prze- 
mjsłowej w Brodach w ten sposób, że gdy p. 
Otton Hausner, dotychczasowy poseł sejm twy z 
tejże Izby, wskutek tego wyboru m andat zło
żył, wakujący m andat z miasta Brodów w ła
śnie jemu powierzy. Jak  dziś wiec rzeczy stoją, 
o innej ki uiydaturze przy nadchodzących wybo
rach do Sejmu i mowy być nie może.

KRONIKA.
Lwów dnia 26. czerwca.

Wiadomości osobiste. P. Jan  W ę g r z y ń s k i ,  
rodem z Dzikow a w  G alicji, otrzymał na Uniwer
sytecie Jagiell. stopień doktora wszech nauk le 
karskich. — Hr. S z e c h e n y i ,  kr. w ęgierski mi
nister handlu, wyjechał onegdaj po południu z W ie
dnia do Pesztu. — Br. Gustaw K  o s j e k, ck. 
austr.-w ęg. poseł przy dworze perskim w Teheranie, 
przybył onegdaj rano do W iednia.

Kalendarz. S o b o t a  (27.): tyłaciysława k r . —  
W łatysław a. Wschód słońca o godz. 4. min. 7, 
zachód o godz. 7. min. 58.

K a l e n d a r z y k  my ś l i w s k i .  "W czerwcu 
polować wolno na kozły (rogacze). Od poł«wy mie
siąca na ptactw o wodne w ogólności.

f  idzef Szymański, artysta sceny krakowskiej, 
tyle zasłużony i tak  wyborny w  rolach tak zwa
nych charakterystycznych, zmarł wczoraj rano o 
godzinie 10. W iadomość ta  bolesna dla wszystkich  
w ielbicieli artysty, dla K rakowian przedewszyst- 
kiem, którzy przez lat 15 p rzyzw yczaili się w i
dzieć go na scenie, wiernym tej scenie, wiernym  
publiczności krakowskiej do ostatniego tchnienia. 
A  publiczność umiLła to cenić i umiała także ce
nić ten  rzadki talent, tyle in teligentnego artysty, 
który pojmował sztukę w właściwem  tego słowa, 
znaczeniu i we wszystkich swych rolach Celował 
miarą i prostotą. Śp. Szymański w stąpił na scenę 
w  r. 1859, przygotowawszy się  poprzedni' w  war
szawskiej szkole dramatycznej. Rozpoczął swój 
zawód w  Płocku, pod Dyrekcją Chełchowskiego, 
występując po raz pierwszy w „Białej K a re lji" . 
D rugi jego występ był w „Precjozie". Nabierając 
rutyny i grając z powodzeniem, gościł kolejno 
w W ilnie, Mińsku, K ijow ie, Dynahnrgn. Po raz 
pierwszy zaw itał do Krakowa w r. 1864. Po 
jednorocznym pobycie w Krakowie pojechał do 
Lwowa i tu jako pierwszy koehanek-bohater za 
trzym ał się przez lat pięć. w  r. 1870 wrócił do 
Krakowa, gdzie mu wytrawny znawca, obecny dy
rektor sceny krakowskiej, poradził stanowczo prze
rzucenie się do ról tak zwanycli charakterystycz
nych. Odtąd datuje się właściwe powodzenie Szy
mańskiego. P ierw sza w  tym dziale rola (Szambe- 
lan D rzem irski w „Obcych Żywiołach") była pod
staw ą jego obfitego repertuaru, z którego wysu
wają się  św ietn ie obmyśli „le typy spleśniałego re
jenta Bajdalskiego i jakby jego przeciwstawienie 
dystyngowanego, wykw intnego księcia Monaco w  
„Rabagasie", postacie Stryja Sama, Petillona, me
ra Trabut, urzędnika policji w  „W alceKobiet" itd.

Dnia 16. września rz. obchodził an ysta  25- 
letni jubileusz swego artystycznego zawodu, a na 
przedstawienia tem uczciła godnie publiczność ju
bilata. Pogrzeb odbędzie się w sobotę. A rtyści 
lw ow scy wysłali wieniec.

NekrolOflja. Antonina P . r a ż a k ,  małżonka k ie
rownika M inisterstwa sprawiedliwości, zmarła wczo
raj po południu w Wiedniu. —  K s. K arolina H  o- 
h e n z o ł l e r n ,  siostra zmarłego przed 14 dniami 
ks. K arola Antoniego, zmarła d 21. bm. w S igm a-  
ringen, skutkiem  zapalenia płuc w 76 r. życia. —  
Na pokładzie parowca północno-niemieckiegn Lloyda 
„Neckar," zmarł d. 17. bm. znany publicysta nie- 
miecko-amerykański Jan  R  i 11 j g , autor bardzo 
cenionych „Szkiców piórem z życia miejskiego w 
Ameryce."

Z życia towarzyskiego. Pomimo, iż  sezon  
zabaw już minął, życie towarzyskie stolicy jest 
ciągle ożywionem. Odbywają się bowiem niemal 
codziennie spacery, poczem zgromadzają się w ie

czór n pp. nam iestnikowstwa, ks. Thnrn n. Taxis, 
hr. Potockich i w ielu innych domach.

W  niedzielę dnia 28. bm. o godz. 9. rano 
pobłogosławi ks. arcybiskup Seweryn Mrrawski w 
swej prywatnej kaplicy zw iązek małże iski hra
bianki Marji G o ł u c k o w s k i e j  z Kazim ierzem  
lir. D r o h o j o w s k i m .

Z Uniwersytetu. W edług ukończonych wczoraj 
wyborów, a które w  tym roku oprócz rektora i 
dziekanów obejmowały także delegatów wydziało
wych wybieranych na la t trzy, Senat akademicki 
w roku następującym 1885/6 składać b ęd ą: prof. 
dr. W awrzyniec Ż m u r k o ,  rektor: prof. dr. ks. 
Ludwik K 1 o s s , prorektor ; profesorowie doktoro
wie Jan I r  z u r k i e  w i c z ,  Edward R i 1 1 n e r  i 
Teofil C i e s i e l s k i ,  profesorowie doktorowie Józef  
W  a tz  k a , Tadeusz P i ł a t  i Oskar F a b i a n ,  
prodziekani; w reszcie profesorowie doktorowie 
Marceli P a l i w o d a ,  Leonard P i ę t a k  i Bene
dykt D y  o o w s k i ,  delegaci rzeczonych trzech  
wydziałów.

Burza Z ulewą. Około godziny pół do 10. 
wieczór szalała wczoraj we Lwowie burza, 
połączona z ulewą, jakiej dawno w m ieście na- 
szem nie pamiętamy. Na ulicach powstawały  
formalne jeziora —  a egipskie prawdziwie cie
mności harmonjowały z walką dzikich żywiołów. 
Plac M aijacki, ulice Żółkiewska i Łyczakowska  
stały  pod wodą. Na Rurach zerwała woda w szystkie 
kładki, i urwała brzegi z drzewami. W Zamar- 
stynowie ogrody zamulone, płoty i parkany poza
walane, na ulicy Janowskiej wywrócił wicher 200- 
letnią lipę

Pociąg czerniowiecki ustał w drodze skutkiem  
usunięcia się lasypów, a jak nam donoszą, na po
lach zrządziła burza z gradem niesłychane szkody.

Z kolei Czerniowieckiej. W  skutek nrwania 
się chmury podczas wczorajszej nawałnicy — zo
stał szlak kolejowy między Staremsiołem a W y- 
branówką uszkodzony. Z powodu tego doznały no
cne pociągi osobowe spóźnienia. Przeszkody po
w yższe usunięto, a ruch odbywa się obecnie zno
wu prawidłowo.

Mianowania. Namiestnik zam ianował podofice
ra rachunkowego I. klasy przy 40. pnłkn piechoty 
w Jarosławiu, Kazimierza p anka, i wachmistrza 
żandarmerii, Pawła "Wojnara, prowizorycznymi 
kancelistam i Nam iestnictwa.

Rada miasta Lwowa zamianowała komisarza- 
rzami konceptowymi z roczną pensją 900 zł. i 
240 zł. na pomieszkanie pp F iszera i Ostrowskie- 
skiego. Koncypistami z pensją 600 zł. i i8 0  zł. 
na pomieszkanie zamianowano pp. Adamowskiego, 
Radomirskiego, Smalskiego, Marcichow skiego i Mo ■ 
tyczyńskiego.

Nowy apostata na prawosławie zgłosił się 
w D olinie, Michał Lassota, niegdyś „zagorzał) Po
lak". Na przedstawienia przyjaciół swoich odpo
wiada: „bo mi się tan chciało".

śledztwo karne Z powodu mów wygłoszonych  
na pogrzebie śp. Żakowicza toczy się dalej. Sędzia 
śledczy p. Aulich przesłuchał między innemi jako 
świadków pana Ferdynanda G r o s s a  i Franciszka 
Głodzińskiego.

Nieprzyjęta w zyta. Grono w ielbicieli talentu  
ulubionej woltyżerki cyrkowej panny Medei S i- 
d o l i ,  —  która onegdaj podczas przedstawienia  
uległa nieszczęśliwem u wypadkowi — złożone z 
prawdziwych i mniej prawdziwych sportsmenów, 
udało się wczoraj o godzinie 6. wieczorem do jej 
m ieszkania przy ulicy H alickiej, celem oświadcze
nia jej wyrazów gorącego ich współczucia. W izy
cie tej sprzeciw ił się jednak ojciec i panów owych 
nie przyjął. N ie zrażeni odmową, wystósowali a- 
dres. w  którym na piśmie przesłali to, czego oso
biście wypowiedzieć nie mogli.

Na podstawie zasiągniętych autentycznych in- 
formacyj, możemy wszystkich —  których to obcho
dzi —  zapew nić, że rana panny Sidoli nie jest  
niebezpieczną i nadobna jezdczyni prawdopodobnie 
za 3 dni wystąpi na arenie. C ieszcie s i ę '

Kradzież. Sklep p. Ihnatowicza przy ulicy  
Kopernika padł dziś ofiarą śmiałej kradzieży, po
pełnionej przez niewiadomego ale jak się okazuje, 
z lokalem i stosunkami wewnętrznemi doskonale 
obznajomionego złodzieja. Odkręciwszy kłódkę z 
drzwi, prowadzących z podwórza, dostał się on 
dzisiejszej nocy do środka. Tam nie tracąc w ie.e 
cza su , otworzył za pomocą dłuta jednę z k ilku
dziesięciu szufladek i zabrawszy złożone w niej 
przez p. Ihnatowicza 500 złr., tą samą drogą się 
ulotnił. Złodziej prócz owych pieniędzy, niczego  
więcej iie  zabrał ze sklepu, a okoliczność, że od 
razu dobrał się do szuflady, w której p. Ihnatuw. 
złożył pieniądze, jest najlepszym dowodem, iż  mu- 
mał to być człowiek, który przedtem zbadał teren  
dokładnie a nadto zań znał bardzo dobrze urządze
nie sklepu.

Termin wyboru. Uzupełniający wybór jednego 
członka Rady powiatowej w Brzeżanach, z g n  >y 
większych posiadłości, rozpisany został na dzień 
23. lipca br.

Stopień lekarzy weterynaryjnych otrzymali 
w ck. szkole weterynarji dnia 22. bm. p p .; Marian 
Andykowski i Ludwik Lipiński.

Dyplom honorowy. Deputacja, złożona z pp. 
Adama Bróg M iłaszewskiego, jako króla kn kowe 
go, dra Maksymiljana M acbalskiego, jako wicepre-' 
zesa Tow. strzeleckiego krakowskiego, tadzież pp. 
B ielaka i L. 1 firnaua, jako wydziałowych Tow. 
strzeleckiego, wręczyła wczoraj prezydertow i m. 
K rakowa drowi Feliksow i S z l a c h t o w s k i e m u  
dyplom honorowego członka Tow. strzeleckiego.

Dekoracja. Radca dworu przy najw. Trybu
nale, Jan  Lityński, przy sposobności przeniesienia  
go na własną prośbę w  stały stan spoczynku, 
otrzymał w uznaniu wiernej i pożytecznej służby  
krzyż kawalerski orderu Leopolda.

Przywilej. M inisterstwo handlu przedłużyło na 
drngi rok przywilej udzielony dnia 15. kwietnia  
Alfonsowi Nadwodzkiemu we Lwowie na ulepszone 
przyrządy do palenia tytoniu.

Kolonje wakacyjne. Ponieważ w iele osób in
teresowanych zwraca się wprost do Komitetu o 
przyjęcie dzieci do kolonij wakacyjnych, przeto 
Kom itet ogłasza ponownie, że uczniowie szkół pu
blicznych wnosić mają podania (na diakowanych  
formularzach) na ręce D yrekcji Zakładn naukowego, 
do którego uczęszczają, gdyż K om itet przy oce
niania podań polegać musi głównie na opinji i po
leceniu kierowników szkolnych. —  Zarazem podaje 
Kom itet do wiadomości, że w zasadzie uczeń,
, względnie uczennica) tylko raz przyjętym być może 
d , kolonji wakacyjnej, że przeto bezwarunkowe 
pierwszeństwo mają ci kandydaci, którzy jeszcze  
z tego dobrodziejstwa w  latach poprzednicn nie 
korzystali. — "W rzadkich i wyjątkowych tylko  
wypadkach mógłby Kom itet od tej zasady odstąpić, 
gdyż jest rzeczą słnszną, aby jak najliczniejsze  
koła dziatw y po kolei z kolonij wakacyjnych ko
rzystały.

Rodzice, pragnący uzyskać dla swych dzieci 
płatne miejsce w  kolonji, zechcą najpóźniej do 2go 
lipca br. złożyć należytość w biurze Towarzystwa

pedagog, (ul. Pańska 1. 9) w kwocie 30 złr. w. a. 
—  W yjazd I. serji wakacjonistów do H uty Koro- 
stowskiej nastąpi 15. lipca o godz. 7. rano koleją 
Stry„ską. —  Oględziny lekarskie i  asenterunek 
kandydatów odbywać się będzie w sali gim nastycz
nej „Sokoła" (nl. Zimorowicza). Kom itet uprasza 
o zwrot lis t składkowych do dnia 3. lipca br. — 
Podczas f e s t y n u  n a  r z e c z  k o l o n i j  w a k a 
c y j n y c h ,  który się odbędzie na Wysokim Zamku 
w niedzielę d. 28. bm., przyrzekły zająć się sprze
dawaniem losów następujące p a n ie : Breiterowa,
F uxow a, Gerstmanowa, H eydlow a, Kłosowska, 
K w iecińska, Maciulska, M arszałkiewicziwa, Stacho- 
wiczównu, Stroynowska, Sżifferowa, W isuowska, 
Zgórska, Żelazowska.

Oburzające postępowanie. W  ostatnich cza
sach otrzymaliśmy kilkanaście zażaleń na dzier
żawcę stawu K iselk i, który przy wypożyczaniu  
łódek, dopuszcza się rozmaitych niewłaściwości, i 
aroganckiem postępowaniem wywołuje ogólne obu
rzenie. Om gdaj zdarzył się znowu taki wypadek, 
który tn na podstawie dokładnej relacji podajemy. 
P. W iktor B. wsiadł do łódki wraz z bratem swo
im, zgodziwszy się wprzód zapłacić za przejażdkę 
po staw ie 30  ct. Spostrzegłszy w ostatniej chwili, 
że nie ma przy sobie pieniędzy, poprosił brata, 
aby poszedł do matki, siedzącej w ogrodzie, sam 
zas tymczasem, widząc, że' w łódce jest mnóstwo 
wody n iew yczerpanej, przesiadł się do drugiej, 
nieco lepiej utrzymanej. Po skończonej przejażdżce 
kazał mn przedsiębiorca p. Markus Perlstein  za
płacić 70 ct., motywując swoje żądanie tem, że 
p. B . używ ał dwóch łódek. Gdy p. B. żądaniu temu 
stanowczo się sprzeciwiał, zaczął p. Perlstein  wy
krzykiwać w tym to n ie : „Ja pana parobkiem na 
policję każę sprowadzić" itd Aby uniknąć dalszych  
krzyków i skandalów, zapłacono p. Perlsteinow i 
70 ct., następnie zaś wniesiono na aroganckiego  
pi zedsiębiorcę skargę do Sekcji H I. P rzy tej spo
sobności dodać musimy, że czółna, służące do 
jazdy po staw ie utrzymane są w jak najgorszym  
stanie, zwykle pełno w nich wody, a pod w zg lę
dem czystości pozostawiają bardzo w iele do ży 
czenia. Możeby w łaściciel stawu wglądnął w tę 
spraw ę'?

■ Amator róż. Onegdaj przy trzymano w ogro
dzie Miejskim pewnego jegomościa, zajmującego 
dość wybitne stanowisko w lwowskim św iecie finan
sowym, który od dłuższego już czasu robił ran
kiem wyprawy na kwitnące róże. W ten sposob
tani zaopatrywał się on od dość dawna w kwiaty, 
aż dopiero przed kilkoma dniami powiodło się 
ogrodnikowi miejskiemu wyśledzić i przytrzymać 
namiętnego amatora cudzej własności. ~W obec 
liczn ie zebranej publiczności, będącej świadkiem  
tego niemiłego upokorzenia dla pana *** zmuszony 
on był zwrócić zerwane róże i załatw ić dawne 
zachcianki. Zdaje się, że na przyszłość odbiegnie 
go chętka buszowania w cudzym ogrodzie.

Ucieczka więźnia. Iwan Dubeńko, alias Bojko, 
szeregowiec 95. pułku, rodem ze Skały, powiatu  
borszczowskiego, średniego wzrostu, włosów czar
nych, takicliże małych wąsów, oczu niebieskich, 
nosa szerokiego, w ięzień tutejszego garnizonowego  
aresztu, zbiegł przedwczoraj z zewnętrznych robót 
z podworza piekarni wojskowej.

Śmierć w drodze do szpitala. Marja Tresz, 
zarobnica, 50 lat licząca, zamężna, wieziona przed
wczoraj w chorym stanie do głównego szpitala, 
zmarła w drodze przed przybyciem do tego za
kładn. <)4 L

Trzy nastoletni samobójca. D nia 13. b. m. 
obwiesił się w Bochni 13-letni syn malarza po
kojowego, Karol Kubicki, na utrjchu domu swoich 
rodziców, a to z niewiadomego powodu.

Zwłoki dziecka nowonarodzonego, wyłowiono 
na potoku w Bortkowie, pow. złoczowsli iego. D o
chodzenie jest w tokn.

Grad uszkodził dotkliw ie ziemiopłody w gminie 
powiatu nadwórniańskiego, Sadzawce. Likwidację 
szkody zarządzono.

Niewypłacalność zgłosiła  firma Pepi Kleiner, 
handel towarów bławatnych w Czerniowcach.

zgubione papiery wartościowe. Ozjasz Gross- 
mann z Żółkwi zgubił dnia 24. bm. 5 losów Czer
wonego K rzyża Towarz. węg. Serja 7894 Nr. 13,
S. 7775 Nr. 47, S. 6621 Nr. 69, S. 6903 N. 91 
i S. 6329 Nr. 20. Dyrekcja policji ostrzega przed 
nabyciem tychże papierów.

Iwonicz 22. czerwca. N a pierwszą w ieść o 
tyle groźnem nieszczęściu pogorzeli Grodna, ze
brani goście z różnych dzielnic Polski w tutejszym  
zakładzie kąpielowym, urządzili w dniu wczoraj
szym wentę dla wsparcia pogorzelców, a pomimo, 
że słota przeszkodziła odbyciu jej w przyrządzo
nych do tego namiotach z nap5sam: : „Iwonicz na 
pomoc Litwinom pogorzałym w Grodnie", udeko
rowanych we flagi o barwach narodowych, to je 
dnak ograniczono się na sali balowej, a zebraną 
kwotę 100 zł. przesłano pod adresem Kur. Warsz. 
dla doręczenia tej skromnej pomocy od rodaków 
właściwemu komitetowi. Do tak stosunkowo do
brego rezultatu przyczyniła się gotowość pań na
szych, które z całym wdziękiem wywiązały się 
z swego zadania kwieciarek, cnkierniczek i trafi- 
kantek, słodząc przymileniem każdą drogo opła
coną różę, pomadkę i cygaretko, a dźwięki mu
zyki, przygrywającej wencie pieśni narodowe, a 
następnie św ietne Jłewnion, były koroną tego do
broczynnego dzieła.

Dobromil 23. czerwca. Stowarzyszenie straży  
ogniowej ochotniczej w Dobromiln, nrządza w nie
dzielę dnia 28. bm. wycieczkę z następującym pro
gramem : 1. O godz. 10. wymarsz z muzyką do 
monasteru 0 0 .  Bazyljanów na nabożeństwo, na
stępnie do ruin zamku Herbnrtów. 2. O godz. 3. 
po południu próba gaszenia ognia w ck. salinie w 
Lacku za pomocą sikawek i masy gaszącej. 3. Po 
ukończeniu próby zabawa w parku, przy mutyce 
salinarnej tańce, gra w kręgle dla pań, gry w 
piłkę. 4. Na zakończenie obrazy z żywych osób 
przy ośw ietlenin  bengalskiem. Powrót do miasta 
o godz. 10. wieczór W stęp do parku 20 ct. od 
osoby. W  razie niepogody wycieczka odbędzie się 
w poniedziałek, tj. we święto Piotra i Pawła.

Poznań 23. czerwca. W  dniu wczorajszym  
w Kaźmierzu, w szamotulskim powiecie, złożono 
do grobu zwłoki śp. Bogusława Łubieńskiego. Że 
pięknie przystrojony kościół przepełniony był In
dem, który przez tyle lat doznawał opieki i p ie
czołow itości dawniejszego dziedzica dóbr kiączyń- 
skich, że sąsiedzi, koledzy parlamentarni i towa
rzysze prac obywatelskich pospieszyli liczn ie zło
żyć ostatnią cześć zmarłemu przyjacielowi, o tem 
już nie piszemy. Bo jakżeż mogło być in a c z e j! 
W szakże żywot zmarłego był tak piękny, tak po
godny świadomością spełni, nych obowiązków w zg lę
dem rodziny, k iaju  i Boga, żywot tak zaw sze  
równy i nigdy nie odbiegający z wytkniętej raz 
drogi, jak rzadko w naszych czasach.

Mszę św. odprawił ks. Jarochowski, proboszcz 
z Pempowa, mowę w ygłosił poseł, ks. dzienan

Ziętkiewicz z Objezierza. Przedstaw iw szy w  pię
knych i do serca przemawiających słowach obraz 
bogatego żywota zmarłego, podniósł szanowny ka
płan w swej mowie nadewszystko jeden przymiot 
zmarłego, przymiot, który stanowi o wartości czło
wieka. Mówił o zacności i szlachetności charak
teru śp. Bogusława, tej zacności, bez której na
wet nagromadzona wiedza i zdobyte nauki niewiele 
mają znaczenia, bo prowadzą częstokroć na ma
nowce i  bezdroża.

Nad zwłokami przemówił jeszcze prezes Koła  
polskiego, H. Sznman, żegnając w ieloletniego sw e
go przyjaciela wymownemi słowy i  wykazując, 
czem sobie zjednał i  miłość i szacunek tych, któ
rych pozostawił w smutku. Trumnę nieśli ze łza 
mi w oku liczn i przyjaciele, a każdy z uczestni
ków tego smutnego obrzędu powiedział so b ie : 
„O ly trumna moja, śp. Bogusławie, taką była 
otoczona czcią, takim szacunkiem jak twoja."

Nadmieniamy jeszcze, że kondukt żałobny, 
który wyszedł z Poznania o godzinie 5. w dniu 
20. bm., stanął w Kaźm ierzu o godzinie 12. w ie 
czorem.

W  Tamowej żegnał zmarłego śp. Bogusława  
Łubieńskiego ks. proboszcz Starczewski, a w K aź
mierzu tam tejszy proboszcz ks. Jakób Laskowski 
w serdecznej mowie przyjmował zwłoki tego, k tó 
rego jako proboszcz parafialny od la t przeszło 20 
nauczył się kochać i cenić.

Od Tarnowy tow arzyszyli zwłokom wszyscy  
w łościanie z dóbr kiączyńskich. A le bo też zmarły 
w rzetelnem tego złowa znaczę lin był ich panem 
i opiekunem.

Z Wiednia donoszą, że znajdujący się w  śledz
twie kapitan P  o t i e r zachorował w więzieniu. 
Potwierdza się pierwotny zarzut przeciwko niemu, 
iż  wydał plany jednej z twierdz pogranicznych.

0 wynalazku Ochorowicza brakseiski Le P a
triotę p is z e : „Dr. Ochorowicz m iał w Antwerpji
odczyt w sali głównej fasady wystawowej o swoim  
termomikrofonie, czyli telefonie głośno mówiącym. 
Słuchacze, między którymi zauważyliśm y p p .: Ha- 
venith i Koch, zgrom adzili się liczn ie mimo szalo
nego upału. Sądzimy, że nie żałowali swego trudu. 
Aparat dra Ochorowicza jest rzeczyw iście cudo
wny ; zastępuje on zw ykły telefon dwiema trąbkami 
aknstycznemi, które wystarczają do bezwzględnego 
zjednoczenia dwóch stacyj. Druga stacja znajduje 
się przy ulicy Rogier, w odległości pół m ili od 
wystawy. K ażdy wyraz tam wypowiedziany słysze
liśmy czysto i wyraźnie w całej sali, jakby mówca 
między nami się znajdował. Zajmujące to posiedze
nie odznaczało się nadto piękną piosenką, odśpie
waną z odległości pół mili, oraz przez mały kon- 
cercik na harmonijce, flecie i trąbce. Złudzenie 
zupełne. To też gorąco oklaskiwano niewidzialnych  
mistrzów, którzy słysząc oklaski, dziękowali za  
nie przez telefon. Kto z zaproszonych nie przy
szedł, sam sobie w inien; będzie musiał wynagro
dzić stratę na jednej z prób płatnych, któ^e roz
poczną się w przyszłym tygodniu".

Nowy strejk robotniczy, z Bukowie na Mo-
rawji donoszą, że w ubiegły poniedziałek wybu
chła w 3 tam tejszych fabrykach towarów wełnia
nych zmowa robotników, która do onegdaj jeszcze  
nie była załagodzoną. Powodem był 11-godzinny  
czas roboczy, który w dniu owym nie był przez 
zarządy fabryk zmieniony. Pomimo strejku nie za
kłócono nigdzie ani porządku, ani spokoju. Wpraw
dzie w nocy z niedzieli na poniedziałek wybito 
kilka szyb w mieszkaniach żydowskich, atoli —  
jak następnie skonstatowano — nie należy wcale 
liczyć tego na karb robotników, lecz zwykłej tylko 
swawoli panprów ulicznych.

Wiadomości litei ackie! artystyczne.
Repertuar teatralny. Piątek  na dochód ubo

gich m iasta L w ow a: „Fedora" (występ p. Sobie
sława.)

(O-B) Teatr. W  „Naszych sprzyn ierzeńcach" 
wystąpili wczoraj nasi goście- panna W i s n o w -  
s k a  w roli Henryki D olcy i p. S o b i e s ł a w  w  
roli Ernesta de Manri. Zaczynamy od panny W i- 
snowskiej. Rola ta  nastręcza nam sposobność do 
usprawiedliwienia uczynionych poprzednio uwag. 
Pisząc czy to o Antoninie, czy o Zuzannie, czy  
wreszcie o Biance, przyznawaliśmy pannie W isnow- 
skiej wszystko, co artystce przyznać można. Panns 
W isnowska obok nadzwyczajnej rutyny, obok pysz
nego rzeźbienia słowa i pozy, panuje w szechwła
dnie nad techniką sceniczną —  słowem posiada 
wszystko, co talent, studjum i n iezwykła in teligen
cja dać może. Lecz obok tych hołdów uwielbienia, 
obok tych pochwał, uważaliśm y za stosowne, wy 
powiedzieć nasze uwagi takie w  kierunku tego, co 
zdaniem naszem  w  grze panny W isnowskiej było 
ujemnera. I  zdaje nam się, żeśmy słusznie postą
pili, bo talent tej niary, co talent panny W isnow- 
skiej, nie potrzeDuje krytycznych uwielbień.

Banalny frazes, że z tej lub owej roli „wy
szła  bardzo pięknie, tak jak się godziło na jej ta
lent i inteligencję" —  iest co najmniej... ale daj
my już temu pokój. Naszem zdaniem, chybiła panna 
W isnowska w rolach nai' cnych : w  roli B ianki tem, 
że była za realną. Bianka —  jest postacią fanta
styczną, jest uosobieniem pewnej idei, przesądów, 
które dziś wydają nam się w yegzaltow anem i: ura
tować je może tylko poezja. N iew iniątka sceniczne 
istn ieją zaś tylko w literaturze, nigdy zaś w życiu  
a przynajmniej nigdy w tej formie, to też zbyt 
realnie przedstawione tracą cały urok. Drugim za
rzutem, jaki uczyniliśmy, było nadużywanie wdzię
ku osobistego na niekorzyść wdzięku postaci. 
Młode dziewczę, naiwne, powinno czuć ciepło i 
serdecznie powinno około siebie rozsiew ać wdzięk, 
ale wdzięku tego nie być świadomem. Świadomość 
wdzięku nie godzi się z naiwnością —  świadomość 
wdzięku to kokieterja. Lecz uwagi nasze są czysto- 
podmiotowe, można się z niemi zgadzać lub nie 
zgadzać, w tym drugir wypadku trzeba przyznać 
pannie "W isnowskiej bezwzględną pochwałę. Jednakże 
wczorajsze przedstawienie utwierdziło nas w prze
konaniu, że uwagi nasze nie były przesadne, że 
role, w których artystka nie potrzebuje wkraczać 
w krainę poezji, w których wolno jej z pięknych 
oczek posyłać niewinnie-zalotne spojrzenia, w któ
rych wolno jej odtworzyć postać z życia, że role 
te — powtarzam —  stanowią w jej repertuarze 
pra wdziwie artystyczne cacka. Henryke D olcy była 
postacią skończoną, każdy ruch, każde spojrzenie, 
każdy nśmiech, były tak naturalne, tak pełne 
prawdy, że najsurowsze wymagania nic pod tym 
względem  zr.rzncićby nie mogły. Dodajmy do tego, 
że rola ta pozwoliła zabłysnąć w całej pełni w dzię
kowi artystki, że pozwoliła jej okazać całą swo
bodę i elegancję, w łaściw ą atmosferze salonu, a 
pojmiemy, że błędy poprzednich ról były zaletami 
Henryki.

Zresztą role naiwne nie Dowinne być wcale ży
wiołem panny W isnowskiej, na to szkoda jej ta  
lentu. Naiwność ma ogromne znaczenie jako sprę
żyna sceniczna, ale jako objaw psychologiczny jest  
niczein. Tu nigdy prawie nie może talent twórczy

zabłysnąć w  pełni, ona wyrabia szablony. To też  
te role powinne być — jeże li wyjątkowa natur" 
indywidualności inaczej nie wymaga —  tylko przej 
ściowemi. Panua W isnowska powinna tembardziej 
unikać ról tego rodzaju, że sztukę traktuje za 
realnie, i że nie posiada w  sobie siły  p r z e d 
m i o t o w e j  charakterystyki. Za to tam , gdzie  
jest w swojej roli, ten brak przedmiotowości za
m iast osłabiać, podnosi wrażenie odtworzonej po
sta c i, czyniąc ją  tem prawdziwszą, tembardziej 
do św iata zbliżoną. W  takich rolach już samo 
zjawienie się panny W isnowskiej wywołuje jak  
najkorzystniejsze wrażenie. Czyż może z nas kto 
zarzucić co tej trzpiotow atej, lekko imperty- 
nenckiej kokieterji, która nie zbacza ze św iata  
szlachetnych uczuć, która jest raczej nadmiarem  
wrażeń, niż ich nieprawidłowością, która i bawi i 
drażni, lecz nie oburza, i daje poznać, że postać 
óo moralnie zdrowa, choć z ekscentryczną główką... 
Słowem rola Henryki pozw oliła nam po raz pierw
szy ujrzeć pannę W isnowską.

Równocześnie w ystąpił p. Sobiesław ; znany 
on jest również z występów przed laty . Odkła 
dając do następnego występu obszerniejsze spra
wozdanie z jego gry, tu pozwolimy sobie tylko 
nadmienić, że wczorajszy debiut sprawił na las 
bardzo korzystne wrażenie.

Z reszty grających artystów podnieść musimy 
przedewszystkiem  wyborną grę pana W oleńskiego, 
a paniom Girman i W oleńskiej, pp. Piaseckiem u i 
Pieniążkow i wyrazić należne uznanie.

Przedstawienie skończyło się wcześnie, a toa
le ty  panny W isnowskiej były prawdziwie przepy
szne, pełne szyku i el igamcji.

Tak więc wczorajsze przedstawienie zadowo
liło  wszystkich —  nawet tych, którzy z „przeklętą 
rozlazłością" rozpisują się o „przeklętej rozlazłości 
przedstawienia", ubolewają nad losem „luźnych 
mężczyzn" i kobiet, które siedzą ze „sknrezonemi 
nogami", którzy wreszcie na pierwszym planie sta
wiają wymogi co do „poczucia w stroju" i „po
czucia w  ubraniu" A  jeże li w  tych kierunkach  
wołania ich o reformę zostały uwzględni me, to 
może zechcą teraz zreformować swój sposóo pisania 
i nii krzywdzić tym sposobem powagi recenzji i 
krytyki.

Konserwatorjum gal. Tow. muzycznego. Drugi
dzień popisów rozpoczął się wczoraj zrana grą na 
organach uczniów ze szkoły prof. S c h w a r z a -  
W ażny ten dział nauki, mający w  praktyce życia  
szerokie zastósowanie. je st  w  naszem Towarzystwie 
traktowany tak serjo, jak  na to oczyw iście zasłu
guje. Uczniowie p. Schwarza zasługują na dobrą 
klasyfikację, a szczególn iejsze uznanie należy się  
p. S t o n r o w i .

K lasa fortepianowa prof. S ł o m k o w s k i e g o  
(oddział średni' liczy  24 uczennic, które bez wy
jątku odegrały swoje egzam inowe zadania z całą 
poprawnością, świadczącą o dobrej metodzie i  sta
rannej troskliwości nauczyciela. ‘Wybornie był wy
konany Mendelsohna „koncert g-moll" (panna M. 
Z a m o r s k a  i tegoż „Capricio brillante" (p. H. 
Leurman), tudzież „Andante cantabile" i „Presto 
agitato" (panna B. M i a n o  w s  k a ). W  „Allegro  
sjherzando" z koncertu Saint-Saensa (panna M. 
D z i u b i ń s k a )  wydało nam się tempo zbyt po- 
wolnem. Żałujemy, że dla braku miejsca nie mo
żemy podać obszerniejszej oceny tego popisu i  wy
mienić nazwisk wszystkich uczennic, zasługujących  
na pochwałę.

Popis popołudniowy był poświęcony uczniom  
oddziału pierwszego z k lasy  prof. W o l f s t h a l a  
(skrzypce) i śpiewu z k lasy  prof. G e r b i c z a .  
Pierwszy skrzypek naszej orkiestry operowej i 
koncertowej ma szczęśliw ą rękę także jako nanezj- 
iiel. Uczniowie jego, a co więcej i  uczennice ro

kują w iele nadziei. Dając pierwszeństwo ostatnim  
notujemy „u panny: W . i C. P o d g ó r s k i e ;  K. 
N i g e r  i P.  D a c z k o w s k ę .  Szczególnie podobała 
się odegrana przez pierwszą z nich „Reveuse“ B e- 
riota. Z uczniów po p p .: B a r ą c z a  i  L o w i n g e -  
r z e  (W ieniawskiego „uegenda" Paganini’ego“. 
Koncert 1-szy), wymieniamy z przyjemnością mło
dziutkiego F a l i  a (Beriota „Andante et Caprice") 
syna kapelmistrza wojskowego, ulubieńca lwowskiej 
publiczności.

P . G e r b i c z ma już ustaloną sław ę i  w zię- 
tość w m ieście naszem. Powinszować mn możemy 
takich uczennic, jak p ann y: B u d z y n o  w s k a ,
G o t z ,  C z a r n e c k a  i  J a s i ń s k a .  „Ave Maria" . 
kompozycji profesora na trzygłosow y chór damski 
z akompanjamentem skrzypców, fortepianu i urga 
nów, powiódł się doskonale.

W zbiorze papyrusów arcyks. Rainera, bada
nym w Muzeum austr. znaleziono —  jak donoszą 
dzienniki wiedeńskie —  nłamki nie-kanonicznej 
ew angelji z I i-g o  wieku, której tekst pochodzi % 
I-go wieku po Chrystusie. Zawiera ona bardzo 
ważne m aterjały do ewangelij Marka i Mateusza 
i  dowód, że te dwie nie mają być oryginalnemi. 
Znaleziono nadto cały rękopis Gordiasa Platona, 
pismem aleksandryckiem z wielkiem i odmianami, 
mnóstwo greckich, hebrajskich, łacińskich rękopi
sów. Będą one razem wydane jako Corpuspapy- 
rorum R a in en  arcl iucis.

Projekty na pomnik Mickiewicza, znajdujące 
się dotąd w W arszawie, gdzie wystawione były 
dla publiczności, mają zostać nabyte przez grono 
zamożnych protektorów aztuki, którzy po złożenia  
sumy, jaką wymagają artyści za sw e prace, roz
losują je  pomiędzy siebie. Pom ysł nowy, a w ielce 
praktyczny, i pożądany zapewne przez artystów.

Rada m iasta Lwowa.
Lwów d 25. czerwca. Przewodniczy pre 

zydent m. p. D ą b r o w s k i .  R.  K u b a s  i e w e z  
otrzymał 6 tygodniowy urlop. — R. B a r d a s z  
interpeluje prez. w sprawie placu przy uli r Mic
ku wicza przylegającego do gmachn sejn wego. 
Magistrat powinien wezwać właściciela aby przy
najmniej postarał się o porządny parkan, obecnie 
jest tam tylko licha brama.

Pan prezydent przyrzekł załatwić tę sprawę, 
poczem p, M a r k i e w i c z  refe-ował w sprawie 
projektu nowego statutu dla komisji instytutu u- 
bogich chrześcjan we Lwowie, przyjęto cały sta
tut (40 §§.) m  bloc. Sekcja I uchw aliła: l) .a b y  
w Magistracie utworzono centralne biuro ubogich, 
— które miałoby doprowadzić do łączności po
między Towarzystwami dobroezynnemi celem o- 
chronienia od natrętnych ubogieh, niezasługują- 
cych na wsparcie; 2) potrzebę ustawy ogólnej 
opieki nad ubogimi na wzór niższej A ustrji; 3) 
założenie we Lwowie domu przymusowej pracy i 
poprawy.

M agistrat dotychczas nie zajął się należycie 
tą sprawą, a sekcja I. wniosła, aby Rada popar
ła powyższe wnioski i uchw aliła: „ażeby M agi
strat przedstaw)*' pozytywne pod tym względem 
wnioski", co przyjęto.

P. Aleksandra J e ł o w i c k i e g o ,  poduane- 
go rosyjskiego, w łaśA ie la  realności przy ulicy 
Kleina i Mateusza G r a 1 e w s k ito g o, oficjała
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szpitalu powszechnym, rodem z Królestwa 
folśkiejgo, przyrzeczono przyjąć do związku gm i
ny m. Lwowa, pierwszego za opłatą 30 złr., dru- 
iego bezpłatnie.

Komitó1 ow urządzającemu 1. września b. r. 
zjazd archeologiczny we Lwowie, uchwalono u- 
łzjfdić subwencji w kwocie 200 złr. (proszono 

złr.).
Nastąpiło posiedzenie tajne, na którem uchwa

lono utworzyć dwie nadetatowe posady komisa- 
konoeptowych i obsadzić je  z pominięciem 

tursu. ___________ ____

Ruch stowarzyszeń.
Walne zgromadzenie członków tarnopolskiego 

zialu Tow. pedagogicznego, odbędzie się w nie- 
elę d. 28. bm. o godz. 2. w tamtejszem ck. se- 

łaarjum nauczycielskiem. Porządek dzienny: 
-Odczytanie obecnej listy członków. 2. Odczy- 

protokołu i sprawozdania z całorocznej czyn- 
aoóci. 3. Sprawozdanie kasowe i lustracja rachun- 

4 Odczyt członka St. Tarnawskiego , 0  ćwi- 
^zodu pamięci.1* 5. Wybór delegata na walny 
jazd do Przemyśla. 6. Wybór całego Zarządu 
Idziałowego. 7. Wnioski członków. Uwaga. Człon- 

którzy po myśli §. 13. Btatutu zaległej 
rktadki nie uiścili i w skutek tego z listy człon
ków wykreśleni zostali, nie mogą brać w obradacl 
kdziału._______________  _________

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Sprawozdanie o s t a n i e  urodzajów we 

r s e h o d n ic ti  p o w ia ta c h  G a lic j i ,  ułożone z ra
portów statystycznych Tow. gospodarskiego.

( P r z e d r u k  w z b r o n i o n y ) .
Od początku uzerwca nadzwyczajna posucha, trwająca 

ez przeciąg cały do Lwóoh tygodni, obudziła wszędzie 
Sawę o urodzaje. Mianowicie j a r e  zasiewy znacznie 

[cierpiały. Ziemia w wielu miejscach popękała od gorąca 
i twarda jak opoka. Gdzie niegdzie pokii-.ła się już n»- 
ket rdza na pszenicy. Posucha zaszkodziła łąkom i miej- 

mi trawę wypaliła. Pędraki gnieżdżą s5} w zbożn i 
„ jada ją  korzenie. Najwięcej szkody wyrządziła posucha 
okolicach górskich. Nie będzie tam ani owsa, ani pa- 

Ly dla bydła. Pastwiska górskie wypalone, a bydło wy- 
zone na paszę na połoniny, wraca wychudłe w do- 

y. Krowy i owce po szałasach mleko straciły i mar-
ileją z niedostatku pożywienia.

Z 11. na 12. czerwca był znaczny przymrozek, który 
xył nać kartoflaną, hreezkę, tud '■* fasolę i inne ja- 

ny po ogrodach; zwłaszcza w całym pasie podgor-

E z e p a k  z powodu ciągłych przez cały maj de- 
sczów i zimna, bardzo źle okwitł, strączków mało, ło- 
yga zczerniała; tak iż w ogóle biorąc zaledwie na po- 

zwykłego zbioru, pomimo nadziei noczątkowych li
py ć można. W Sanookiem i Złoezowskiem, koło Wo ji- 
L  Zbaraża i w Kołomyjskiem, wszędzie rzepak średni. 
Lepszy udał się miejscami na Podolu, koło Horodenki i
(ezierzan. . .

P s  z e n i o a  wszędzie nadzwyczaj bujna, w wiem
ąrdzo miejscach obawiają się aby nie wylęgła; tam na- 

gdzie ją  po dwakroć zżynano. Posucha nawet dwuty- 
aiowa nie powstrzymała bujjośoi; ale w niektórych 

kolieaoh padła rdza, zwłaszcza na banatkę, skutkiem eze^o 
Je można się tam spodziewać pełnego ziarna i namłotno- 

W  ogóle jednak urodzaj na pszenicę zapowiada się 
„ jry . w kłosy wysypana, kwitnie. Sandomierka
losować zaczyna. W Zbarazkiem robaki pom .dają w ko- 
enia ale ani rdzy, ani śniedzi dotychczas tam jeszcze 

spostrzeżono. Rdzę na banatoe zauważano w Brze- 
f t.n .m  w Okolicach Skałata i Jezierzan, Jazłowca, 
śęieczka tudzież w Sanockiem, koło Bukowa i Brzo- 
>WA*

P s z e n i c a  j a r a  w okolicach górskieh średnia. 
Ż y t a  w ogóle dosyć mizerne. Wczesne poprawiły 
i dobrze okwitły ; ale pożne w wie’u miejscach prze

t o  pod hreezkę. , .
J ę c z m i o r a  teraz dopiero nabierają koloru i buj- 

ści na rolach pulchnych. Na mniej wyrobio. yd przy- 
szone chwastami, marnieją. W wielu okolicach pod

niszczą bardzo, mianowicie w okolicach Radym: a, 
eka na prawym brzegu Sanu, w Samborskiem, gdz , 

tego powoda nawet dużo przeorano, ;oło Wojniłowa, w 
[oczowskiem koło Krasnego. W ogóle jęczmień w tym 

średni, i nie obiecuje dobrego plonu.
O w s y  przeważnie nie żle wyglądają, mianowicie 

ozesne Późne zmizerniały i zrzadły przez posuchę, 
•góle są średnie, a na kolach bujniejszych miejscami
astem przygłuszone ,
G r o c h  przeważnie dobry; wyjąwszy po gruntach 

ikieh, gdzie wymókł. Pożno grochy ą rzadkie.
B ó b  i b o b i k  bardzo dobre. M i'jsoami, mianowicie 

Podole, chrząszcz czerwozyk psuje liście kwiat. 
W y k a  gdzie nie wymokła, dobra.
H r e c z k a  wschodzi rzadko z powodu r .suchy, 

eześniej siane zwiędły. Przymrozek dnia 12. bm. wiele 
zwar?ył

K u k u r u d z a  wcześnie siana źle i rzadko powycho
dziła. Wczesne słoty i zimna wiele zepsuły. Późniejsze 
pięknie wyglądają, ale mało jest nadziei, aby dościgły 
należycie do jesieni. Posucha nie dozwalała w porę 
obrobić.

K o n i c z y n ę  już koi z^. Po większej części piękna, 
zwłaszcza na glinkach, lecz mało podrosła, bo posucha 
wzrost powstrzymała. W okolicach Horodenki myszy wiele 
zniszczyły.

M i ę s  z a n  k i  miejscami mocno chwastami zarosły 
L e n  i k o n o p i e  rosną powoli skutkiem posuchy. 
K a r t o f l e  wcześnie sadzone ucierpiały wiele od 

słoty i przymrozków, późniejsze z powodu posuchy tępo 
Bchodzą. Posucha też nie dozwala podgartywać w porę. 

B u r a k i  z powodu posuchy nie dają się należycie 
obrobić i z chwastów oczyścić.

K a p u s t y  wiele zginęło przez spiekotę; a nasa
dzać na nowo z powodu posuchy nie było można.

F a s o l a  po ogrodach wymarzła na przymrozkach. 
C h m i e l  poprawia się i lepiej rośnie. Do połowy 

tyk już sięga.
T y t o n i u  sadzić posucha nie dawała.
Ł ą k i  średni plon obiecują. Na suchych trawa mała. 

Na zamulonych zeszłoroozną powodzią rzuciły się chwasty 
zamiast siana. Miejscami rozpoczęto już sianokosy przy 
sprzyjającej pogoazie.

R o b o t n i k a  dotyohozas ła.wo było dostać po cenie 
niskiej, z powodu bardzo ciężkiego przednówku. Ostat 
niemi dniami, gdy zaczęto podgartywać kukurudzę cena 
robotnika meco się podniosła. Przeciętnie płacono l r —20 
ont. robociznę pieszą. Obecnie płaci się po 2< —25 cnt., 
jak do okolicy. W Kołomyjskiem kosarz kosztuje 40 ent. 
Pomiędzy ludnością niedostatek wielki. Włościanie zapo
życzają się gdzie i jak mogą — przidtem na zasiew, 
teraz na wyżywienie siebie i rodziny.

B y d ł o  nędzne; dotąd nie może przyjść do siebie 
po złem przezimowaniu. Wiele jest zamotyliczonego z 
przyczyny zamulonej paszy zeszłorocznej.

S p ra w o z d a n ie  B a n k u  ro ln ic z e g o  we Lwo
wie z dnia 25. czerwca 1885.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów:
Pszenica gotowa złr. 8-— do 8'60, pszenica biała

—•— do  ■—, pszenica na termina złr. —•— do — , żyto
gotowe złr. 6‘— do 6*75, żyto na termina —* — do —*—, 
owies na nasienie złr. —•— do —'— owies obroezny 
złr. 625 6’80, jęczmień browarny złr. 650 do 7’50 
jęczmień na termina złr. —'— do złr. —•—, rzepak no
minalnie złr. —•— do złr. —.—, rzepak nowy złr.
1025 do złr. 11-25, Imania złr. — do złr. — , grooh 
celny do gotowania — do —•—, grooh obroezny —■*— 
do złr.—-—, wyka ia nasienie złr. 4-— do złr. 5"25, wyka 
obroczna złr. — — do —•—. bobik złr. —•— do złr 
—-—, hreezka złr. 7*25, do 8*50, kukurudza złr. 5*25 do 
T—, chmiel za 50 kilo złr. 30 — do 50’—, chmiel nowy 
za 50 kilo złr. 55'— do 60-—, koniczyna czerwona złr.
—•— do--------- , konie: yna biała złr. — do —•—, ko
niczyna szwedzka złr. —■— do —•—, spirytus za 10.000 
lit. proc. — do —•—, spirytus na termina złr. 29‘50 
do 30'— .

Przegląd polityczny.
Lwów 28 czerwca.

W ciągu pierwszego tygodnia miesiąca lipca 
udadzą się do Wiednia wraz z referentami facho
wymi ministrowie Tisza, Szapary i Szechenyi a 
to celem podjęcia rokowań w sprawie ugody fi
nansowej. Zidaje się. iż obie strony zdesydowa- 
ne są w kwestji stosunku kwot, przypadających 
na obie połowy mouarehji, zatrzymać dotychcza
sowy stan rzeczy. Niemniej co do restytucji i 
odnowieniu przywileju bankowego nie zachodzą, 
jak  się zdaje, żadne zasadnicze różnice.

Nordd. Allg. Ztg., podnosząc artykuł Ger- 
manji, w którym powiedziano, iż berneńscy fa
brykanci, w pierwszym zaś rzędzie izraelici, wy
zyskiwali w sposób nielitościwy siły robocze 
swoich pracowników, czym uwagę, iż Germanja 
rozdmuchuje nierozsądnie nienawiść klasową, a 
to w celu propagowania normalnego czasu pracy 
dziennej.

Z Petersburga donoszą: W orłowskiej gu- 
bernji, przy poborze rekrutów do wo,skj,, wybn- 
ehły rozruchy. Z Ministerstwa wojny wysłano tem 
adjutunta cesars.iego pułkownika Goriankown.

Rząd rosyjski wydał rozkaz, ażeby wszyscy 
niemieccy poddani, zostający w służbie przy ko
lejach żelaznych, natychm iast przyjęli obywatel
stwo rosyjskie, albo też opuścili służbę. Jako 
rzecz charakterystyczną podają, że według tutę,, 
szych urzędowych wiadomości w rosyjskiej służ
bie rządowej kolejowej, w bankach, towarzy
stwach okrętowych i przemysłowych, oraz w służ
bie ziemstw razem znajduje się przeszło 17 ‘100 
urzędników Niemców, którzy nie przyjęli rosyj
skiego obywatelstwa, a wszystkich takich VT m- 
ców przemieszkuje w graaicach caratu 392.000.

Z Petersburga telegrafują do W. Allg. Ztg., 
że według doniesienia dziennika Fars, dał emir 
Buchary pozwolenie Rosji na wybudowanie przez 
j ego terytorjum kolei Merw Buchara-Taszkend.

Z powodu, że Rumunja waha się, przy za
stosowaniu taryfy autonomicznej z r. 1876, zro 
bić wyjątek dla Francji, grozi wybuch formalnej 
wojny cłowej pomiędzy temi dwoma państwami. 
Poseł francuski w Bukareszcie zapowiada zam
knięcie granicy francuskiej dla zboża rumuń
skiego.

Dotychczas wymieniają ośm nazwisk kandy
datów na posadę namiestnika Alzacji i Lotaryn- 
gji, po zmarłym marszałku Manteufflu.

Germania donosi: S c h l o z e r  rozpoczął ur
lop trzymiesięczny, ponieważ rokowania z Waty
kanem oo do obsadzenia biskupstwa poznańskiego 
zupełnie zerwane zostały.

Skład nowegr gabinetu angielskiego je s t na
stępujący : S a l i s b u r y ,  premier i minister spr. 
zagr.; N o r t h c o c e ,  pierwszy lord Skarbu, H a r -  
d i n g e  G i f f a r d ,  lord kanclerz; H i c k s - B e -  
a c h ,  kanclerz skarbu; C r a n b r o o k ,  lord prezy
dent Rady ta jnej; H a r r o w b y ,  lord ta:ny kan
clerz pieczęci; książę R i c h m o n d ,  prezydent 
bii a handlu, Richard C r o s s ,  min. spr. wewn. 
pułkownik S t a n l e y ,  min. koloni j ; S m i t h ,  
min. wojny; George H a m i l t o n ,  pierwszy lord 
adm iralicji; Rand Iph C h u r c h i l l ,  min. In d y j; 
hr. C a r n a r Y o n ,  wice-król Irlandji; John 
M a n n e r s ,  jeneralny pocztm istrz; Henry C h a p 
l i n ,  kanclerz hr. Lancaster i Robert P 1 u n- 
k e t t .  min. robót publicznych.

Także w Rzymie pojawiła się popłoska, że 
Gordon pasza żyje jeszcze. Biforma podaje spra
wozdanie pewnego włoskiego pułkownika Messa- 
daglia, który był czynuy w Egipcie, potwierdza
jące podaną niedawno przez Bosphore Egyptien 
wiadomość, że Gordon pasza znajduje się w nie
woli Mahdiego i bynajmniej przy wzięciu C har
tumu zabity nie został.

Pospiesznem ogłoszeniem dalszego tomu księ
gi błękitnej odnośnie do posiadłości w A fryce, 
chciał Gladstone widocznie przed ustąpieniem 
pochwalić się pewnym sukcesem Niemcy zrzekły 
się wszelkich nabytków na wybrzeżu wschodu ;m 
między Natalem a portugalskiemi posiadłościami, 
między innemi portu Lucji, co wywołało zdumie
nie. Gladstone postawił ten warunek w zamian 
za poparcie Niemiec w Zanzibarze.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 25. czerwca. Jeneralne zgromadze

nie Towarzystwa kolei Północnej przyjęło wnio
ski Rady zawiadowczej, ażeby z czystego dochodu 
w kwocie 7 988.945 złr. rozdzielić superdywiden- 
dę w kwocie 100 złr.. wskutek czego na kupon 
lipcowy przypadnie 126 złr. 25 centów. Newa 
ugoda z państwem, przedłożoną zostanie na n&d- 
zwyczajnem jenerał nero zgromadzeniu. Na wnio
sek akcjonarjusza Beera, aby w interesie mniej
szych akcjonarjuszów wybrać Komitet z pomię
dzy akcjonarjuszów, który ma utrzymywać sto
sunki z Radą zawiadowczą, aby wpływać na 
układy z Rządem, odpowiedział akcionarjusz StiS- 
ger i prezes Rady zawiadowczej, że teraz nie jes t 
pora do ponownego po wzięcia uenwał, gdyż przez 
to rokowania doznają zwłoki.

Wiedeń 25. czerwca. Królestwo rumuńscy 
przybyli tu rano.

Wiedeń 25. czerwca. W obec powtarzającej 
się pogłos*! o zamierzonej podróży arcyks. Ru
dolfa i jego małżonki do Kaukazu, Moskwy i Pe
tersburga, oświadcza Fremdenblatt, że podróż ta 
nie była nigdy zamierzoną, i że odnośna pogłoska 
jest bezzasadną.

Rzym 26. czerwca. W szystkie dzienniki za
przeczają wiadomości o zamianowaniu C a d o m y  
ministrem spraw zagranicznych. K w jstja n a
stępstwa M a n c i n i ’e g o  nie jest jeszcze roz
strzygniętą

Londyn 26. czerwca. Glabe dono-i, że wia
domość, jakoby D r u m m o n d  W o l f f  m iał nad
zwyczajną jakąś misję w Egipcie, jest niedo
kładną. Tenże ma zastąpić B a r i n g a.

Londyn 26. czerwca. Ashmead B a r t l e t t  
został mianowany lordem cywilnej admiralicji.

Londyn 25. czerwca. Bourke zamianowany 
został podsekretarzem stanu w Ministerstwie 
spraw zagranicznych, a Ritchie sekretarzem 
admiralicji. Kimbeney otrzymał order podwiązki.

Podług Tim^sa mają być Nataniel Rotszyld, 
Edward Haring, szef firmy .bracia Baring* i 
Samuel Morley poaniesieni do godności parów.

Londyn 25. czerwi-a. Z Simli donoszą, że 
Rząd indyjski zaproponował ustanowienie stałej

Strój polski
g u zam i d la  m ężczyzny  m ierne j 

kszy i pas złotolity do sp rz e d a n .a  
u  k ra w c a  p. M oraw ę tza . 

l e a  O s s o l iń s k ic h  l ic z b a  34 .

że

I KAMIENICA
rapiątrowa z oficynami przy jednaj z naj-
ąkniejszych i n_j rowszych ulic środ-
feśeia, jest z wolnej ręki pod bardzo 

przystępnemi warunkami
m  do sprzedania.

Podaje się do publicznej wiadomości
począwszy od 1. lipca b. r.|

od wkładek oszczędności
opłacać będziemy

5  s p r o c .
r o c z n i e .

We Lwowie d. 17. czerwca 1885.

D yrekcja
Towarz. Yząjem. Kred. v e  L iw ie

zarejestr. z ogran. poręką.

Bliżsta wiadomość 
)zi«nnika Polskiego*.

w Administraoji

N auczyciela
ż naleci szH ’ indowych można na czas 

p*yj otrzymać za mierną remuneraoją 
pośród uczni .eminarjum' nancz „el- 

lego męskiego we Lwowie. Interesowani 
Izice mogą udawać się w tej prawie 

p. Sawczyńskiego, yrekt ra tegoż 
arjum (Lwów, ulica Kaleeza 1. 5), po

jąc obowiązki nauczyciel? remnnerację.

Cieplice Trenczyńskie
: Węgrzech, 30 minut od stacji kolei 

łepla - Trenczyn - Teplitz. . e r m y  
a r e z a n e  o d  *8° R .,  naj- 
uteczniejsze w cierpieniach gośóco- 
jrch, nerwobólach itd. Zakład, wygo- 

urządzony, leży w pysznej dolinie 
ych Karpat. Pobyt przyjemny i tani 

Poeaątek sezonu 1. maja. Z e  L w o w a 
wa Trzebinię, Oderbsrg, Sillem, T 
: d o  z a k ł a d u  2 2  g o d z . d ro g i .  

Iz większych stacjach bilety tam i na- 
owiót o 33 %  tańsze. Podręcznik in- 

2>EJoyjny
drec

r a  F i l ip k ie w ic z a
irniach. Broszury 

anie bez-
#ie. — — ---------- 1644 14—20
Książęcy Zarząd kąpielowy.

N a  W n l c e  p r z y  u l i c y  W u l e c k i e J  
w e  W i l l i  p o d  1. 8  j e s t

2 lub 3 pokoje z kuchnią
o d  I B .  c z e r w c a  d o  w y n a j ę c i a -

Berneńskie materje
z prawdziwej wełny, w trwałych, tylko 
modnych wzorach na suknie męskie, 1—8 
mtr. dług., metr po l - «  z ł i  , rozsyła 
za zaliczką znany jako rzetelny i uczciwy

Skład fabryczny sukien
„ I I Ł u E  H O F “

B e r n i e  ( n a  M o r a w i e ) .
Próbki na żądanie franco.

Ekstrakt roślinny
(Yegetabilien ekstrakt)

D r .  8 C H W E I G E R A
leczy pod gwaraneią w przeciągu 4 tyg dni 
wszystkie skutki onanji, jako to: polucje, 
osłabienie płciowe, oraz bcdąie w począ
tkach choroby nerwów i mlecza pacierzo
wego, wszystftie zaś inne choroby płciowe 

w jak najkrótszym ez: £ ie.
Dostać można akou po złr. wraz 

pisem użycia i korespondencją bezpo

K it stolarski
dostarcza najtaniej

H. EASPfiREE Tfllnek Morawa. |

2  p o k o je
p r z e d  p o k o i k . k u c h n i ?  i  r f  d .
do wynajęcia zaraz, ulica Brajerowska 1. 6 

dom Wgo Brajera. 1991 2—0

H 0 1 T C E 1 5 T
.apeli damskiej odbvw: się codziennie

wieczór począwszy od godziny 8.

w Kawiarni Marka Danka
pod „Koroną Węgierską* przy ulicy Or
miańskiej, gdzie można dostać najlepszych 
wszelkiego rodzaju gorących i zimnych 

napojów oraz przekąsek.
S ą  t a k ż e  w y b o i  t e  b i l a r d y .

Tylko 3 złr.
najodpowiedniejszy podarek 

n a uroczystości: 
(Pamiątka po umartych).

śred 10 n 1960 21

Dr. SohwelMra w Wiednia
V III. Laudong, 29.

P o r t r e t y
w naturalnej wle'kości,

podług każdej fotografji nadesłanej.
Zadatpk 1 złr. -  Ręczy się za 

najwierniejsza podobieństwo, itograf* 
nie będzie uszkodzona. 1599 7—10 

Premiowany Zakład sztuk
SIEGFHtED BODA8CHER.

w» Wiedniu, II. gr. Pfargasse 6.

toby chciał zrobić dobry 
uczynek raczy pewnej ro
dzinie dla polepszenia losu 
wypożyczyć 200 złr. w a., 

bez lub na mały procent, zwrot 
kapitału zapewniony. 1974 4—5 

Łaskawe zgłoszenia pisemnie 
lub ustnie przyjmuje Admini
stracja „Dziennika Polskiego."

3)o wydzierżawienia
od 1. lipca b. r.

folw ark  Tuczna,
oddalony o 2 mile od stacji kolejowej 
Bobrka, a 1 milę od gościńca. Ornej g.eby 
200 morgów, pastwii i 150 morgów. Pr >pi- 
nacja i młyn o 2 kamieniach. Budynki 
nowo postawione. Zasiewy ozime i jare. 
Sad 5 morgów. Czynsz roczny 1500 złr.

Bliższa wiadomość u adw„k ita Dr. 
Rogalskiego we Lwov.. ulica Kościuszki 
1. 5 lub u właściciela Władysława Prytyki 
w Zbarażn. 1967 5—0

k a w I
M. MAJONTCA

T r y e A o i e  1895 5 - 0
rozsyła w pakietach pocztowych 4 '/* kilo, 
netto, z ocleniem, wolne od potrą i franco 
w Djpakowaniu, zatem bez wydatków ila 
odbierającego, za pobraniem pocztowem: 
Kawę 0 słwNy, wydatną . . kilo złr. 1.15 
Rle, delik., mocną, ozyst. sm. „ „ 1'25 
av i, zielona, godn. polecenia „ „ 148 

Złota Js - j , wielce szlach. łagod. „ „ 1'48 
lenado, 1 unatna, "ielnoziarn. „ „ 1*68 

Ceylon, plant., bardzo delik. . „ „ 1'60
wieikozi.tr., l_jsz!  gat. , „ 1*65

Cuba par najdelik. g a t . . „ „ 180
lawa perłowa, na, et., u lu b .. , „ M
Moocn, prawdz. arab ika . . * „ 1'74

ajencji konsularnej w Kaszgame, na co sięUhiny 
zgadzają.

Londyn 26. czerwca. (Posiedzenie Izby lor
dów) G i f f a r d  jako lord kanclerz obejmuje pre- 

ydjum. Bill, dotyczący wyborów, otrzymał san
kcję. S a 1 i s b ’i r  y oświadcza, że niem a wiele 
do dodania do korespondencji, ogłoszonej wczo
raj przez G l a d s t o n _ .  Z początku oznajmił 
on (Salisbury) królowej, że w obec zmienionych 
billem wyborczym stosunków, powinienby dawny 
gabinet pozostać przy władzy. Dopiero w ówczas 
kiedy Gladstone oświadczył, że nie chce pozostać 
i kiedy tenże w ostatniej dopiero chwili dał wia 
dome oświadczenie i kiedy królowa wskazała n 
szkodliwe skutki przedłużającego się przesilenia, 
zdecydował się S a l i s b u r y ,  polegając na je- 
dnomyślnem poparciu swoich kolegów, na przy
jęcie prezydentury gabinetu. Oświadczenia ty 
czące się polityki Rządu, złoży on później.

Madryt 25. czerwca. Przedwczoraj zachoro 
wało tu 6 osob na cholerę. Na prowincji było 
przedwczoraj 8 15 wypadków choroby, a 315 wy
padków śmierci na cholerę.

Rzym 26. czerwca. Izby odroczone na kilka 
dni. Przy ponownem zebraniu się tychże, będzie 
im przedłożona lista nowych ministrów.

P “yż 26. czerwca. Izba deputowanych 
uchwaliła bez rozpraw jednogłośnie kredyt 10.000 
franków na koszta pogrzebu C o u r b e t a  w tu 
mie Inwalidów.

Paryż 26 czerwca. Biura Izby wybrały ko- 
r sj» dla traktatu chińskiego. Wszyscy członko
wie Izby są owemu traktatowi przychylnie uspo
sobieni, żądają tylko wyjaśnień co do punktów 
tyczących się handlu

Paryż 26. czerwca. Izba przyjęła projekt do 
ustawy o emisji obligacyj w kwocie 319 miljo- 
nów na cele szkół i kolei wńynalnych. P rze
ciw S o u b e y r ą n ’o w i bronił m inister skarbu 
projektu rządowego. Izbs odrzuciła wniosek od
roczenia obrad nad owym projektem.

Aleksandrja 26. czerwca. Komitet wierzy
cieli tutejszych, uprawnionych do żądań odszko
dowania, miał audiencję u Kedywa i wręczył mu 
petycję, upraszając o emisję przedajnych obliga
cyj skarbowych, celem wypłaty uznanych przez 
Komisję odszkodowań. Kedyw przyrzekł wziąć 
ten projekt pod rozwagę.

Berlin 26. czerwca. Tragarze kamieni uchwa
lili za łożeń '; Towarzystwa, mającego zająć się 
obroną ich interesów i rozpowszechnieniem strej- 
ku murarskiego.

Wiadomości giełdowe.
L w ów  dnia 25. czerwca. (Z Izby handlowej). I. akcje 

za szlakę : Kolei gal. Karola Ludwika a zOO zl *51 ’— do 
254‘—, Kolei Lwo-  -Czern.-Jassy 230'— do 233'—. Banku 
hipot. galio. 284-— do 288‘—, Bąnkp kred. gal. 230-— do 
235*—. 1 Liisty zastawne na 100 złr. wal. austr. Towarz. 
kredyt, gal. ziem. 5°/0 99 50 do 100-50, Towarz. kredyt, 
gr? zier 4°/0 90'75 do 9225, Tow. kred. gal. ziem. 5*/o 
99’50 do 100'50, Tow. kred. gal z ie r ‘°L 88-30 do _89430,

Wiedeń, dnia 25. czerwca godz. 5. min. 51. Jednolity 
dług państwa w banknotach 82 60, w srebrze 83 20. Renta 
w złocie 108 40, 5•/„ austr. renta marcowa 99-20, Akcje 
banku wiedeńskiego 858-—, kredytowego 288-20, Londyn 
124-25, Srebro —■—, Napoleondor 9-85—, Dnkat ces 
men. 5*87, 100 marel niemieckich 61*—.

B erlin  dnia 25. czerwca godz. 5. min. 16. Rosyjskie 
banknoty 205-—, Akcje kredytowe 472-50, Lombardy 
22r •—, Galicyjskie 103-70, Kolei romańskiej 59-50, Aastrja- 
c'*ie banknoty 163-95. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
— , Lombardy — •—.

Paryh  Renta 3%  81*41.
Telegram y zboiow e  dnia 25. czerwca. — W i e 

d e ń :  Pszenica —*—, do —*—, złr żyto — — do —*— 
złr., jęczmień — — do —*— rfr., kukurudza —*— do 
—"— złr., owies —•— na —*— okowita p r 10.000 liter 
)roeent 28-75 do 29*— złr. B u d a p e s z t :  Pi sniea 100 
rilogramów (na wiosnę) 8*51 do 8-53 Jr., rzepak 

fna sierpień-wrzesień) 12 50 złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
(na czerwiee-lipiee) 166'25 m., żyto —-— m., spirytus 
loco 42-25 m., lej rzepakowy —•— m. P a r y ż :  mąki 
159 klgr. 46-10 fr , olej rzepakowy — •—, epiryt^ —*— fr.

N afta. W i e d e ń :  in ia 26. cz trw ca: 13"75 do 14-—. 
B r e m a :  7-35 do —•—, E f a m - u r g .  720, na czerwiec 
7‘20 na sierpień-wrzesień 7-55. A n * w e r p j a :  na czer
wiec 1 8 —. N o w y-Y o r ];: 8 —  F i l a d e l f j a :  7-’/t .

C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkładu Jazdy
ważnego od dnia 1. czerwca 1885 r. 

Odjazd ze Lwowa:
P o c i ą g  m i e s z a n y  o godz. 6 min. 55 rano do Stryja. 
P o c i ą g  o s o b o w y :  e godz. 11 mir 25 przed połudn.

do Stryja, Stanisławowa, 3hyrowa.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz., 7 min. 10 wieczór do 

Stryja, Stanisławowa, Hasiatyna, Chyrowa.
Odiazd ze Stanisławowa:

P o c i ą g  os o .) owy :  o godz. 9 min. 4u rano do Stryja, 
I  iwowa Zwardonia.

P o c i ą g  m i ę s z a n y :  godz. 10 rano do Husiatyna 
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 6 m. 28 wieczór do Stryja, 

Lwowa, Zwardonia, o gudz. 11 min. 13 wieczór do 
Stryja, Lwowa, Nowego Sąezi.

Przyjazd do Lwowa:
P o c i ą g  m i e s z a n y :  o godz. 2 min. 10 po północy ze 

Stryja, Husiatyna, Stanisławowa, Chyrowa.
P o c i ą g ;  o s o b o w y :  o godz. 8 min. 5 rano ze Stryja, 

St: isławowa, Drohobycza, Chyrowa.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o go< ,. 4 min. 15 w nocy z Hn- 

siatyna, Stanisławowa, Stryja, Drohobycza, Boryiła- 
wia, Chyrowa.

Przyjazd do Stanisławów :
P o c i ą g  m i ę s z- a n y : o godz. 4 m, 48 rano z Nowego 

Sącza, Lwowa, Stryja..
P o u i ą g  o s o b o w y :  o godz. 9 m. 2 rano z Zwardonia, 

dtryja.
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  q godz. 5 m. 37 po południu 

z Husiatyna.
P o c i ą g  o s o b o w y  o godz. 5 m. 51 po południu ze 

Zwardonia, Lwov a, Stryja.

N A D E S Ł A N E .
N a le ż y  b y ć  z a w s z e  p r z e z o r n y m .  Wszyscy 

cierpiący na zgęszezenie krwi a wskutek tego na wyrzuty, 
uderzenia krwi do głowy i piersi, hemoroidy itd., nie po
winni zaniedbać utrzymania w świeżości i zdrowiu orga
nizmu swego przez oczyszczającą kurację wiosenną. Należy 
użyć najlepszego w tym celu środka: nigułek szwajcar
skich aptek„rzi R. Brandta, pudełko po 70 et. w aptekach.

(dawniej 6%) l°/„ w- a. w likwid 57-— do 59'- 
'dawnii ‘ 

rolu. kred

Gal. zakł.
kred. włość, (dawniej 5*|0) 2t/,°/(l w a. w likwid. 57-— do 

edyt. zakł. dla59*—, Ogółu. roln. kredyt, żakł. dla Gal. i Buk. 6% los 
w 1. 13 —— do —, IV. Obligi za 100 złr. indemniza- 
cyjne galic. 5% 101-50 do 102*5), Komunalne gal. Zas.ad 
kredytowy włość, dawniej 6*/0) 3"/o w. a. w likwid. 
—*— io —•—, 3°/4 Obligi komun. Banku krajowego 
I emisji 97— ho 98*—. Pożyczki krajów, z roku 11,73 
6% 102 75 do IO-.—■, Pożyczki krajowej z roki 1883, 
90*75 do 91-75, Losy miasta Krakowa 17"— do 19"—, 
Losy mi..sto Stanisławowa 23-50 do 25'50. V. Monety 
Dukat hoi.Miderski 5*78 do 5-88, Dukat cesarski 5-81 do 
5*91, Napoleondor 9*80 do 9*90, Pół-imperjał rosyjsk' "0 12 
do 10-22, Rubel rosyjski srebrny 1-54 do 1 64, Rubel ro
syjski papierowy P2*— do 1*26—, 100 marek niemiec
kich 60-60 do 61-20, Srebro za Jn0 —-— do —■■— 
Kupony w srebrze za 100 złr. —"— do —*—, Pierwsza 
z eyfer wszystkich pozyeyj znaczy: „płacą*, druga „żądają*.

W iedeń  dnia 26. ezerwca godz. 10. min. 36. Akcje 
kredytowe 288-—, A l iglo-Austr. 97-75, Akcje ' anku Union. 
78-50, Kolej Karola Ludwika 252 —, Połudn. 138—, 
Renta papi._jna —•—, Listy zLstawne galie. banku hipot. 
— , 4*/j Galicyjski bank krajowy 91-71', Obligi 41/ ,0/,, 
pożyczki krajowej : roku 1883 90-50, Losy z roi u 
1864 —•—. Napoleoudor 9'85*/« Rubel apierowy l'2ó’/ł- 
Usposobienie: Ltabsze.

W iedeń  dnia 25 ozervxa godz. 1 min. 46. Akcje alp. 
tow. górn. 37 40, Węg. akeje kredyt 287-50, Akcje anglo- 
au£ . 97-50, Akeje bank U“ ion 78'50, Akcje Karola 
Ludwika 252-25, Aicje kolei północnej 246’—, Akcje kolei 
południowej 11 7‘75, Akcje kolei Alfoluzkiej 185-50, Akeje 

oatsbahn 298"—, Akcje kolei Lw>wsko Oz rniowieckiej 
230"—,' Akcje kolei węgier. północno-wschodniej 174-25, 
Wiedeńskie losy 124-75, Akcje kole. Rudolfa —•—, Akcje 
kolei Albrechta —•—, Węgierskie obligacje państwa 
w złocie 108-75, Galicyjskie oblig. indemn. 102-—, Losy 
regulacji Cisy 119-80, Losy Landerbanku 95\50, WęgioiSiia 
renta 99-45, Akcje banku związkowego 101*50, Akcje banku 
obrotowego —•—, Akeje kolei węgiersko-galieyjsk.<,j — , 
Akcje kolei państwowej —•—, Rubel papierowy l*S5I/al 
Węgierskie losy 117*50, Marek niemiecki -*— . Usposo
bienie słabe.

N A D E S Ł A N E .
Znakomity kutek, jaki osiągnęły 1Bergera m y d lą  

m aziowe i  h ig ien , m yd ło  m edyczne  od roku 1868 
nie tylko w Austro-Węgrzech, ale p: wie we wszystkich 
państwach europejskich, cuje powó do licznyćl ta. 
szerstw. Prosimy zatem uważać pilnie na nazwisao 
B erger  i na oddr eoi. . ą maik ochronną.

■ łó w n e  n ie ła d y  wszystkich be gerowskich mydeł 
w e  L w o w i e  u pp. aptekarz Piotra Mi_olascha, Zygmunta 
Ruekora i Henryka Blumenfelda. Składy większej części 
mydeł we wszystkioh aptekach. 1926 1—4

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca (3)

Rosę piękności i wszelkie inne kosmetyki i pachnidła,
tak  przezem nie jako  też  przez inne firmy ogłaszane.

L O SY  i  P R O M E SY  
do wszystkich ciągnień sprzedaje

■we L w ow ie

T Opuuui  um ili
DOM BANK O W Y i KANTOR W YM IANY.

Kalendarz losowań na rok 1885
przesyłam  każdemu na żądanie gratis

i franco. 2

we Lwowie
p o l e c a

K A W Ę
pod nazwiskiem

„srRiusz“
we Lwowie polecanej, sprzedaję 

kilo takiej kawy po 1.50.
4*/* kilo wysełam do każdej stacji 
pocztowej w kraju opłacone złr. 7‘20.

Nie utrzymuję wprawdzie łódki 
ni. 0 ,eun ie do przewozu regularnego 
kilku worków „Siriusza" miesięcznie 
do Lwowa, lecz zapewniam, że ten 
gatun kkaw y zakupując u pierwszo- 
-zędn/ch firm światowych, wyró
wnywa „Siriusza" co do smaku, woni 

wydatnośii zupełnie 1546 35—0

LEGAWIEC
I ułożony w pierwszem polu, 
dobry wiatr I i przynuti z wo

dy, jest za mierną eenę do kupienia.
Bliższa wiadomość u portjera Ludwika 

w hotelu Lanea, lub u dozorcy domu 1. 5 
Chorąźczyzna.

Nowość!
Napoje pożywno orzeźwiające: Nfpój ga
licyjski z ekstrakt; słodu, napój rosyjski 
z ekstraktu żyta i kefir z mleka kroi icgo, 
napój górali czerkieskieh. Napoje te u- 
znane przez Wnych pp. lekarzy i chemi
ków, jako zdrowe i pożywne, któryen co
dziennie dostanie w aptece Wgo p. Kar
czewskiego w Rynku. 1929 8—12

Wprost z Ameryki
południowej sprowadzoną 

w yborną

TSLA.̂ 7S7"1
poleca 15'1 i 21—0

„SIR IU SZ 1,
( A R T U R  K O Ś C I C K I )  

SKŁAD KAWY WE LWOWIE
Chorażczyzna 1. 22 na dole 

Kosztuje w miejscu
kilo złr. 1 40, 1 50 i 1 60.

Na prowincji
kilo złr. 7 20, 7*70, i 8 20.

franco.
Co jfosiy* ifliełt transport.

ST. UMIEfira
we Lwowie, Rynek 1.42,

poleca 1498 21—0
z zupełnie świeżego transportu 

przewyborne w smaku i zapachu 
przez S u e z  sprowadzane

N
N.
N
1
N.
N.
N.
N.
N.

N.

*/> ho.
chińskie

a mianowicie:
0. „Assam-Peeeo-Mandaiin“ naj- zł 

przedni ijsza mieszanka arom. 51 -
1. ,,Taszu‘- Perła ehin, żółto-.w. 4 40
2. „Juutojczan Pecha“, białokw. 4-—
3. „Nandżyn11, czarna mocna . . 3 20 
4 „Souehong' mało narkot.. . 2 80
5. „Congo“ , familijna dobra . . 2"—
6. „Pros. ek berba viany“ . . . 1-50
7. , Wysiewk. ‘, z lajlep. herbat. 1-70
8. „Souehrng*-. na^przeaniefsza w 

oryg. drewnianych skrzynkach 4-—
9. „iśouohong“ , powyższa na wagę 3'60 

N. 10. „Czarna karawanów Wure
l ’,zensi, f u l i  rosyjski . . . 4  80

N. 11. „Kwiatowa karawanów*11, We-
reszozenki, funt rot . . . . 6  —

Biuro Nauczycielek
Z. KRZYŻANOWSKIEJ

L w ó w , u l  k s l a r s k a  1. 4 .
Poleca Nauczycielki, Guwernantki i Bony, 
różnego stopnia wykształcenia i różnej 

narodowości. 1796 8—8 
Przyjmuje Panienki uczęszczające do Za
kładów naukowych na mieszkań, e, którym 
zapew* ia opiekę macierzyńską i pomoc 
w naukach; lekcje muzyki i języków 
obcych na żądanie i wszelkie wygody za 

bardzo miernem wynagrodzeniem.
Z. K rzyżanowska.

K A W Ę
lepszą jak prawdziwe i nieprawdziwe

„ s r a i u s z E “
pół kilo po 75 i 80 cnt.

poleca 1547 17—0

HANDEL KORZENNY

ST WOMHOffSM
r ó g  u l i c y  Chorą&csysny.

Jako pewną i korzystną lokację kapi
tału pplecamy, z  p o w o d u  o b e c *  

n y c h  n i s k i c h  k u r s ó w
5°/0 isty Zastawne premiowane

Banku Hipotecznego
losują t, się p o  H O  złr .,

jako też 1880 1
5°/0 1 isty Zastawne niepremiowane 

Banku Hipotecznego
losuiąre się p o  1 0 0  z łr .

Kupujemy i sprzedaiemy takowa pod 
Łoźliwie najkorzystniejszem warunkami

SOKAL 1LKLDSH
Dom bankowy Kantor wymiany



IMIENNIK POLSKI.

Un professenr Jde laugae ' a n -  
ęaise, ne et ślevć 

a Paris, favorablejnent c< nnu a Lśopol, 
partira it volontier* a la c»mpagne penda.it 
les vaeances, en ąualitś de precepteur 

SSdresser a la Kedaction da „Dzi m- 
niv Po »k 1 ou rue Zygmnutowska Nr. r3, 
„rzw i  Nr. 15. ‘

V] .la sk u

LESUEUR
w  P a r y ż u ,

aTlfbm
Na spęd nie piegów i liszai, zapobiega 

zmarszczkom, bieli płeć.
Do nabycia w Paryżu u p. Gastellier, 

-t7 rue de la Chaussee cPAntin ; we Lwo- 
wie \ aptece p. Mikotaseua. 1590 10—0

Je s t  do sprzedania pod bardzo ko- 
' f /s taem i w arunkami

Handel towarów kolonialnych i win
istniejący od roku 1830

w jedn.om z miast cyrkularnych 
w Galie,i. 1998 i —3

Bliższej wiadomości powziąć 
m ożna u p. S. L. Fieleckiego, ulica 
K a ro la  Ludwika l . ' I “ 'we Lwowie.

C Y R K  T . S ID O L I
n a  p l a c u  C a s t r u m .

Dziś w piątek, sobotę, niedzielę, poniedziałek
i wtorek.

P i ^ S m T S A P Ś I A
P‘ ujKlMlia-REMwLLEilw

KTÓUIT 8h Jlfll 'YlfiLAICAwI I

Wypróbowany i npowałnkmy do 
wprowadzania na teryterynm Cesar
stwa pw fe Departament Medyczny w 
Peteraburgn.

Mmttr tut toeiy Catary, gm t , i
npU M li dychawtk, jitae j ęytNW / 
Młe ruim ttyem . eitndmd, t m « y  
clumwtgo, etc., etc. ,,

Jeat to ciakom ity środek a powoda 
pomyślnych akatków , jakie sprawia 
> dlatego jeat często podrabiany i 
naśladowany.

BBatH nilyda pnypadkówpraypł- 
Ji 'yanych awycsajnie ■ oala słaezaoś- 

•  w «  mającym między sobą 
Uńatwo, Wy fad należy na

l i l E D E ^ !
NOW OŚĆ!

*9 a z ta h  - M

Serwis stołowy
dziedzinie

; i r >

lefńy ?
!;t j.h-y

za  9  złr.
Najnowszy wynalazek w 

przemysłu.
Prawdziwe drebro zbyteczne!

Nowi, wynaleziony n a s " lo w a n le  sreb ra  
.,l“! i i i i x “ należy dobrze odróżnić od 

m etalu  B rita n ła .
V, . alej Europie patentowany „Phonixl‘ 
jrsl rzeczywiście trw ałym , nie rozbije 
sio nawet przez u derzen ie o kam i er i
żelazo, zostaje upełnir biały, nawet 
gal\ In ealy rok 'ężał w oacie lub in
ny oh gryzących płynach, dlatego przez 
wstrzymanie grynsżpanu jest zdrowy a
ud prawdziwego srebra  trudnił go 
ml riiż-nie. T e  sztućcii stołowe „Phonix 
są niezbędnym sprzętem domowym 
w każdonr gospodarstwie pańskiem 
oliywatelskiem, dla restauracyj  i ka- 
u ia ni.  hoteli  w ogóle wszelkich gospo- 

tw biednych czy bogatych. Kom- 
erwis stołowy z „Phoiiisn" skła- 

I;,j;1 1■ y sic Z 49 sztuk, a mianowicie 
r  noży stołowych z doskonale nitowa 

nenii ostrzami stalowoini,  u
il i-ii /.kii-h iiatent. łyżek „Mnintx,  
ii ‘ „ „ widelców „PI iomk , 1
li „ „ łyżeczek „ P h o n x , “

» ' „ » « do j ;,j’i ws[ aniałyeh kubków do jaj,
1 eiujżk. piękn. sitko do herbaty,
1 n chochelki,
1 „ „ chochli,
ii » » sztućców na noże.
2 wspaniałych lichtarzy stół.
1 „ ęjężk. tacy,
1 „ sypieln. i pieprzniczki,
razem 49 sztuk można sprowadzić jedy
nie i wyłącznie przez wiedeńską pro

tokołowaną firmę.

\ Univb. >.. \ r  dt-feu,*,,, 
Ot^akringer Hauptetr™ nr. 140,

za [gotówkę lub z* zaliczką 9 złr. Są 
talćźo za tę eenę 7: sztuk sztućców 

Kt* at.ittm ahee mieć piękny 
trtfkiy towar, rueehaj aję uda do po- 

flrmy. Za dobroć ręczy się a 
nicodpowieuni bedzie wymie

niony. " 19*8 2—5

Codziennie świetne przedstawienia
z wielka fantastyczna pantomimą czarodziejską p. t . :

K O P G I U S Z E I K
ś  l a  R e n z

obrobioną dla cyrku podług znanej bajki P erra u lta ,  a przedstawioną przez
9 0  d z iec i w  w ie k u  od  1 do 12 la t

przy ślicznem oświetlenia elektrycznem.
W szystkie kostium y i rekw izyta nowe,

sporządzone na wzór kostiumów używanych w medjolańskim teatrze della  Scala,■wartości ±0.000 złr.
Na szczególniejszą nwagę zasługuje wjazd K O P O I U 8 Z K  A. na uroczy

stość w galowym powozie,' zaprzężonym I m a  p o n n y ; dalej przemiana areny w 
elegancki salon, w którym zjawiają si dostojni gości ze wszystkich części świata. 
Każda osobistość będzie witana hymnem Indowym, odpowiednim do jej narodowości.

Dto nazwiska ukazująeych się osób znakomitych:
K a l ą ś ę  u r o c z y s t o ś c i  wraz z mistrzem dworu. — K r 6 I  I n d y j  i dwaj 

rycerze teg- dworu.— J e n e r a ł  S c h f i p k . — W i k t o r  K m » u n e l ,  kroi włoski 
i dwaj rycerze tego kraju. -  J e n e r a ł  G a r i b a l d i .  — K s .  B i t t m a r  i dwaj 
rycerce tego krają. -  M a c  M a h o ń ,  prezydent republiki francuskiej. — F m p o r .  
R a d e t z k y . — S u ł t a n  t u r e c k i  A b d u i  A z ls ,  w towarzystwie murzyna i dwaj 

rcerze krajowi — W i l h e l m ,  cesarz niemiecki. — K r ó l  g r e c k i  dwaj rycerze 
krajowi. — J o h n  ł n i l ,  reprezentant narodu angielskiego. — J u l i u s z  C e z a r ,  
cesarz rzymski i Iwaj rycerze krajowi. -  S t a r y  F r y d e r y k ,  król pruski. — 
K a r o l  I . ,  kró1 Rumunji i dwaj rycerze krajowi.— H n m b e r t ,  król włoski i dwaj 
rycerze krajowi. — N a p o l e o n  cesarz Fr-ncuzów. — M ila .  król serbski. — 
S o b i e s k i ,  król Polski. — C e s a r z  ***. — K O I * © i lJ S 5 C 1 3 J A .  występuje in 
cognito z 4 sługami i świtą.

) Gdy cała Europa przyjęła te sensacyjną pantomimę bardzo
•  K .  •  przychylnie, a ja  nie szczędziłem kosztów i trudów, by ją  jak 

najokazalej wystawić, sprowadziwszy wszystkie kostjumy z teatru della Scala w Me- 
djolanie : umyślnie zamówiwszy powóz galowy i karety z, fabryki powozów A. Fuchsa 
w Bernie, gdy cała wyszła wystawa kosztuje o k o ł o  1 0 .0 0 0  z ł r . ,  pozwalam 
sobie, starając się zawsze zasłużyć na łaskawe względy Szanownej Publiczności, 
szczególną zwrócić uwagę na tę pantomimę i prosić o liczna odwiedziny.

K a sa  ca ły  d z ień  o tw arta .
Początek o godzinie 8. wieczorem.

Z poważaniem

TEJOIDOI3 SIIDOLI,
dyrektor.

f  * •  # # # # # # # # # #
Przeciw łysinom, siwieniu włosów 9

i tworzeniu się łupieży
skutkuje według codziennie nadchodzących świadectw

i pism dziękczynnych , jedynie i wyłącznie jjy.

O lejek  tn n in o ^ y  d r . M or^ s
Szanowny panie aptekarzu ! j e

Upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejku taninowego dr Moras. 
Skuteczność t"go środka jest wyborna, wypadanie włosów ustało, a nawet

porost się okazał. Wilhelm ff ag  ner, ™gęsty
Wiedeń dnia 4. stycznia 1880.

Wilhelm
członek c. k. teatru nadwornego.

___ Szanowny panie aptekarzu Fiirst w P radze!
Kilkorakie środki lecznicze nie były w stanie wyK.izyć wypadanie wło- 

sów, aż za puraaą mego lekarza, zacząwszy używać d-\ M< asa "olejek tanino-

•  wy, który w krótkim czasie wyleczył słabosć. Ze  wgzlędu na zasługę, wyra
żam puuMczn temu preparat.w i moją pochwałę, a wynalazcy podziękowanie. 

£  Praga 10. lutego 1877. " K in sky .

Panie aptekarzu Józefie Fiirst w P radze!
Z r-dośt-ią mogę ranu ó-uieść, że w skutek użycia olejku taninowego 

ająee od awóeh lat wypadanie włosów, -upełnie ustało. Mam 
'zy pomoc-y tego środka odzyskam dawne moje piękne włosy. 
Ad, d. 18. sierpnia 1879. M arja  Zarem bowa.

.*4r. Morą* ti
> deję Se

Marie

, Wielmożny Panie!
I, >, f a^ e  ̂ » wyrażam olejkowi taninowemu dr. Moras przynależną po- 
• ntiwałę^ ,lb irnem ter środek uiotylko uchylił wypadanie włosów i tworzenie 

S jPez spowodował silny porost nowy.
A n drassy .

Do nabycia we fl; szkach po 2 złr. i 1 złr.
W  P. . »®nJprnym Orłein“ przy ulicy Krakowsl 

J. Golichowskiego pod „Opatrznością11.

B U # i .Awmmmmmmmmmmmmmmmmmmm

we Lwowie u Zyg. ł!uckera> 
Krakowskiej ; w Czcrnioweach w apt- 

19S.-.S l —O

Ppemjowauo na w ystaw ach światow ych:
W' Londynie 1867, w Pary/u 1867, 
w Wiedniu 1873, w Paryżu 1878.

f o r t e p i o . a r L 3 T  a a - s *  x a . t 3 7 -
d l a  W i e d n i a  i  d l a  p r o w i n c j i  

koncertowe, salonowe i Krótkid
jak również p i a n i n u  z fabryki na cały świat znanej iirmy eksportowej G o t t f r ,  
K r a m e r ,  Ą V ilh . I t l a y e r  w e  W i e d n i u ,  po ;ISO, 400, 4Ó0, f>00, 050, 000, 050 złr 

Fortepiany innych firm złr. 15ul 13—30

Clavier-Verschleiss u. Leih-Anstalt v. A. Thierfelder, Wien, VII. Burggasse 17.

tatrze za 
BrBania. 
triA ły to 
» Iszcj fi 
towhr ni

l  KOLIjEWICZ
r u s z n i k a r z  i r z e c z o z n a w c a  s a d o w y

w e  L w o w ie  p lą  C ^ w y  
poleca W W. pp. myśliwym i amatorom broni swój skin a 

hroni myśliwskiej wsielkich systemów
z najlepszych renomowanych fabryk sprowadzaną i wypróbowana również 
wykonuje w s i 6 l k f €  w  r u M H i ^ a r s t w g w c n i ^ i ą c e  roboty

1 lon> h T o n  s t a r y  c h  s y s t e m ó w .

ną n zysikle najini' sze l nąJprakUcząieiszb.
Dorabiienie nowych osad oraz wszelkie reparacjo uskuteczniam 

najstaranniej, najspieszniej, po m m c Ii słusznych umiar kowanych.
.  A A - A . . A t A i ł „ a a * * A A A * A * A * A * a * * * * a **d

______ _____ k O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

Księgarnia K. ŁUKASZEWICZA we I  wowie ^
płuc M arjacki, H otel Żorża, a

obficie zaopatrzona w najświeższe nowości polskiej, niemieckiej i francuskiej V
literatury, dzieła w kosztownych oprawach, stosowne na upominki, książki obraz- O
i  J i «  i j _ : „ . i . ,  j  ____ j . . . .    i-_______ s i . , j Tkowe dla dzieci i młodzieży, dzieła poważne z wszystkich gałęzi wiedzy ludzkiej,
zbiorowe wydania pism najznakomitszych polskich i niomiecldcli autorów, naj- , 
bogatszy wybór powieści, książki szkolne nowe i używane dla wszystkich zakła- Q 
dów, książki do modlitwy dla każdego wieku i wszystkieli stanów w oprawach A 
w płótno, skórę, szagryu, juehcik, aksamit, szyldkret, róg bawoli, perłową konchę y  
i kość słoniową bajecznie tanie wydania dzieł niemieckich, bibliotekę „Mrówki11 f  
i A. Wiślickiego, książki dla ludu i młodzieży wiejskiej w oprawach stosownych

na nagrodę pilności.
Zleceni: z prowincji załatwiają się natychmiast, dzieła brakujące na skła

dzie, sprowadza w najkrótszym czasie.
Księgarnia przyjmuje przedpłatę na wszystkie czasopisma zaręczając za 

punktualną ekspedycję. Dzieła w cenach zniżonych dostarcza po cenach ogła- 
ez naKładców.szanych przez

► 0 0 ^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

1932 13—i

L. 30.877 / 1885. 1999 1—3

E a D T 2 ~ K l T _

Ces. król. sąd krajowy we Lwowie jako władza nadkura- 
telarna małoletnich Oswalda, Karola i Henryka hr. Potockich, 
ogłasza niniejszym edyktem , że dnia 7. lipca 1885 r. o go
dzinie 10. przed południem odbędzie się w biurze Nr. 2 sądu 
krajowego licytacja na dzierżawę dóbr M arjam poiskich: Woł 
czków i Swidowę na okres sześcioletni, że cenę wywołania s ta
nowi suma 6000 złr. lub ewentualnie niższa kwota, a wadjum 
mające służyć za kaucję w takiej samej kwocie 6600 złr. w. a, 
bądź gotówką, bądź w walorach złożone być ma, wreszcie, że 
inwentarz oszacowania i bliższe warunki licytacyjne w tutejszej 
sądowej registraturze przejrzane być mogą.

Lwów dnia 24. czerwca 1885 roku.

P łeć. Głównym z wai unków piękności jest płeć piękna. Nawet 
i mniej ładnie uformowana twarz może nas zachwyc ić, jeżeli 
płeć tejże jest bea nagany. Ale także i najregularniejsza 
piękność wtedy dopiero dostatecznie jest cenioną, jeśli czy
stość, połysk i młodzieńcza świeżość skórę i płeć zdobi.
U niezliczonej ilości dam ginie pretensja do piękności, jeśli 
płeć nie jest świeżą. Aby się piękna, świeżą płcią cieszyć 
aż do późnego wieku, potrzeba używać przez wiele powag 
jak p r 'f . Pyeflueh w Londynie, prof Basjd, dr. Jiiugier, 
dr. Raudnitz, poleconego di Lengiela balsam u Brzo
zowego, który od 14 lat tysiące ludzi skutecznie używa, 
Ten ulubiony kosmetyk płci, przez szkodliwe bielidła, na-

  miętności, albo przez inne przyczyny zepsnty, nawet i przez
ospę zniszczony naskórek zupełrie przywraca. Skóra zwię

dła i sucha staje się znowu świeżą i gładką, otrzymuje miły koloryt, eo szczegól
nie dla starszych pan i panów jest pożądanem. Z . prócz balsam u hrzozo- 
wego d ra  Lengiela nie ma żadnego lepszego środka do upiększenia i zachowa
nia skóry, wszyscy, którzy go próbowali, przyznają. — Cena dzbanuszka 1 złr. 50 ct.

Dostać można we Lwowie w aptece Zygmunta Ruckera pod „Srebr Orłem“; 
w Czerniowcach u J. Golichowskiego, apt. „pod Opatrznością11. 1663 6—0

X  I H N A T O W I C Z jJ
m a g is te r  fa r m a c j i  i  e liem ik  są d o w y  A

ip o l e c a 1497 10—0

niezawodne i wypróbowane środki owadogubne [$
wyszczególnione na wystawach krajowych i zagrań 

cznych 5cio medalami zasługi mianowicie : g

E T E J N I L l L I N r  jg
znakomity środek na wyniszczenie móli. Flakon 60 ct. ^  

Rozpylacz 1 złr. 40 ct.

M I K O T O N
niezawodna trucizna na pluskwy. Flakon 50 ct. 

Pendzelek 10 ct.
Papier ochraniający od móli. Sztuka 3 ct.

G R Y L O r S T
J  środek radykalnie wytępiający Szwaby i stonogi. 

Flakon 30 ct.
1 P ro szek  p e r s k i  p r a w d z iw y  n a  p c h ły  i  różne
Ml /i//A T/m/% a AAi7/a/I mm̂ m* fu /hm .Bwą d o ku c z liw e  o w a d y .

Flaszeczka 30 i 20 ct., pakiet 5 i 10 ct., kilo 3 złr. m 
WMaszynka do zaprószenia Gryionu i perskiego proszku ^

60 ct. ffl
W P a p ie r k i  n a  m u c h y ,  sztuka 3 ct.
ffj Z i ó ł l r a  a , a a t i Z 3 Q . O l o - w e ,  paczka w ystarczająca ^

na jedno futro 30 ct. Kilo 3 złr.
   : ; »
Fabryka i magazyn hurtowny uMca Kopernika I. 3. ^

Fi ia Kraków, Sukiennice 1. 20. A
3*kh oy wtiiNiie we L w ow ie, praty placu Marjackim ^  

( w  Hotelu iuuropejskiin i u lica Halicka róg W ałow ej. W

Osłabienie s iły  męzkiej, choroby nerwów,
sk ry te  g rze ch y  m ło d o ści i  w yu zd a n ia .

IDra,

Proszek peruwiański
(w ytw orzon y  z ziół peruwiańskich).

Proszek peruwiański je  t .jedyny i jedynie
midiije się ku temu. ażeby usunąć wsz elkie osła
b ie n ie  członków płodnych i rodnych , a temsa-
ineni u mężczyzn impotencję, a u kobiet uiepło- 
dność. Proszek peruwiański skutkuje także  nie
zawodnie na bezsilność, powstałą przez ubytek 
sokuw i krwi, jakoteż we wszelkich fazach osła

bienia w skutek wyuzdanego żyeia, onauji i polucyj nocnych
(tej jedynej przyczyny impotencji) ,  dalej przeciwko wszelkim
chorobom nerwów, j a k o t o : osłabienie umysłu, nikn.ęcie siły kzy- 
cznej, boleść w krzyżu i pacierzu, migrenie , znużeń1 e, brak h u 
moru, uporczywe zatw ardzenie , nerwowe drżenie rąk  i nóg,1 
anem ja  i t. d.

W szystkich powyżej w ym ienionych chorób nie leczy żaden 
inny dotąd znany w medycynie środek tak  niezwłocznie i z taką 
dokładnością , ja k  D ra  W ru n a  proszek peruw iański;  nieszkodli
wość poręczona.

Cena jednego pudełka z dokładnym opisem 1 złr. 80 cnt.
Składy  u następujących  pp. ap teka rzy :  We Lwowie: Zyom- 

Rucker, Piotr Mikolasch, apteka  pod „G w iazdą" ; w kr <0W ‘ i : 

W. Redyk; w Czerniowcach: J. Golichowski; w Tarnopolu: Fr- 
Jamrógiewicz. Jeneralny Aje w Wiedniu: Al. Gischner, dyplo
mowany ap tekarz ,  II. Kai»er-Josefs trasse  14. 1521 7—0

I racownia sukien damskich
L  K 0K 0N 0W 3K IE J

przy ulicy Pańskie I. 9, i. piętro na prawo,
poleca swoją

P R A C O W N I Ę  S U K I E N  D A M S K I C H ,
jakoteż

ubiorów dzieoinn-y-cńb.., 
strojów balowybh, kostiumów, płaszczyków, letnich okryć 

i w szelk ie  roboty w  zakres krawiccczyzuy wnhsdzące,  
wykonu,^ takowe w najkrótszym czas.e 

po cenach nmiarkowanyck,
Przyjmuję również zamówienia 7, prowincji 

Udzielam  nauki kroju  w edług m etody p a rysk ie j.
Dziękując Wielce Szanownym Paniom za dotychczasowe łaskawe 

względy, polecam i nadal moją pracownię.
- T - i e o n a ,  I S Z o i r o a a o - w s l s a . .

Do głównego składu

Wn Msraliydi
PIOTRA. MIKOLASCH A

- w e  L - w o w i e ,  1802 1 2 -2 0  
nadeszły już wody ze wszystkich źródeł tak krą,owych, 
jakoteż zagranicznych i odtąd nadchodzą co kilka dni I 
świeże. Rozsyłka na prowincje uskutecznia sie codziennie 
tak pocztą jakoteż koleją, zaraz po otrzymania zamówienia.;

Wyniszczenie co do nogi szwabói 
i moskali możliwe jest tytki za 

pomocą proszkn ieu 2-u,

& A C H E R E A
przeciwko szwabom.
Praw dziw y tylko w butelkach o r y g i - 1 

nalnych z razw i:  kiem i m arką  ochronną. 
Dostać można tylko u kupców, u k tórych 
wymieszone są dotyczące plakaty

I S T a  r r a u L k i ę
i  s z y c i a  s u k i c i i ,  o k r y ć  d a m s k i c h ,  dziecin
nych i wszelkiej b i e l i z n y ,  z zastosowaniem do Ka
żdej i l g u r y  i i o d y ,  przyjmuję każdodziennie w 
mojej szkole w e  L w o w ie  J c y i i e k  1. 13 i wy
kładam według 'Własnej metody „najnowszej i najprak
tyczniejszej11, za którą nagrodzony na wystawie, przy
znano mi patebia wynalazku, w Paryżu, Brukseili 

i innych stolicach. F d y c j a  8 .  zawiera nowe najświeższe wzory, wyczerpujący wy-| 
kład, według którego nawet same panie wyuczają się kroju za pomocą sztucznej linijki,! 
ułatwiają-ej bardzo naukę rysunku lub też od ręki francuskim sposobem. — Gem 
metody kroju sukień z 37 tablicami rysunkowemi 4 złr. 50 e.nt., linijka krojowa nowegi 
wynalazku 1 złr. 50 ent., linijki pod mierniki 70 cnt., metoda kroju bielizny z 250 wzo-| 
rami 2 złr. 50 ent., nabyć można w mojej szkole i w sklepie p. F. Głod Luskieg* 
plac MarjacKi 1. 7. 1941 3—i

Ksawery Głodzińskl, autor metody i właściciel wielu szkśł.

KAROT- B A ŁŁA B A N
we L w ow ie , ulica H alicka poleca  1767 17—0

WODY M I N E R A I S Ł
ze zdrojowisk naturalnych.

Co czternaście  d n i  św ieża  transport.

Gumi i pęcherze rybie
najpewniejsza prezerwatywa pra\vdziwa francuska, tuzin po 1, 2 , 3, 4 '  
S p rc ja lu o śc i dn insk ic tuziu po Kir. 2 '5 0 . oclirAiiincze od  p o n u u i  (w fortąd
pasków) sztuka po  z łr. 2 50 , wysył pod dyskrecją za pobraniem „Gummiwa^rop 
A.gentie“ Ą lrx . S io ie  Wiedeń, I. Ko.nnerhofgasse Nr. 4, I. piętro. 1506 24—I

B e r g e r a  m e d y c z n e

M Y D Ł O  D Z I E G C I O W I
zalecone przez znakomitości lekarskie używane w różnych państwach Europy

zc skutkiem na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
"■osobliwie na ehroniezile pryszcze, parchy, ostudy i pasożytne wysepki,  tu 

dzież na  czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie nóg,, łupież we włosach —  
liergera  m ydło  dziegciowe  zawiera. 40 procent mazi drzewnej i różnt 
sic od wszystkich innych tego gatunku mydeł w handlu się znajdujących. —  
Dla uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać B ergera m yd lą  dzieg

ciowego  i uważać na znaną m arka  ochronną.
M a u p o r c z y w e  c ie r p ie n i a  n a s k ó r i f e  używa się zamiast mydła dz ieg

ciowego zc skutkiem

Bergera medycznego mydła dziegciowo-siarczanego
i wtedy należy żądać Bergera m ydła  siarczano-dziegefowego, albowiem za 
g r a n i c z n e  w y r o b y  i m i t o w a n e  s ą  b e z s k u t e c z n e .

Lagodniejszem mydłem dziegciowym na usunięcie nieczystości p łc i,. 
na wyrzuty skórne u dzieci,  tudzież jako doskonały środek kosmetyczny db-> 
mycia i kąpieli  w codzienncni użyciu służy

Bergera g lyceryn ow e mydłu d z iegc iow e ,
które awdero 35 procent glyeeryny i jes t  perfumowane.

Cena :/,tnki każdego gatunku 35 cnt wraz z broszurą.
Fab ry k a  i główny okład wysyłek :

A p te k a rz  (ł. H eli & Comp. w  O pawie.
Prem iowany honorowym dyploiuem na. międzynarodowej wystawie farmaceu

tycznej we W iedniu  18S3.
G łó w x \e  s k ł a d "  w “ I . w o w i e :  u pp. ap tekarzy  P. Mikclfcgofta Z j_.

u reszty aptekarzy  IwowsltiCi-Ruckera, II. Blumcufolda, J  Piepcsa, tudzież 
i w wielu aptekach w Galicji. 1751 6—0

» « # • • # # # # # # # # • # «

WylRWPinTtJHłlSfW Iićfpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i e lE i.]

C. k. nprzjnril. nadw orna fabrjtkr pow ozów

i SCHUSTALA i Spółki
I w  ITessolsdorf,
A zaopatrzyła swój skład we Lw ow ie. pr~u ul'",y Karrola L u dt ilea- l. S,
E w najnowsze powozy, jako to : bryczki, fastony,"karety, „eoupees“, landauery, 
p faetony do powożenia, węgierskie wózki, tara. tasy i t. p., po ile możności 
|  " n isk ich  ś e n ś tb . '

Zarząd magazynn przyjmuje także wszelkie zamówienia na uprzęż,- 
siodła i wszystki.. przyrządy do jazdy towozem lub konne i wykonywa ts- 

t  kowe sumiennie i w najkrótszym czasie.' 1516

! # # # # # # # # # # #
1 :

Z Drukarni „Dziennika Polskiego11 pod zarządem łfcajua


